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Mówią, że zjazd w Radom iu był n iepo­
trzebny i minął bez pożytku. Przeciw nie! 
B ył'potrzebny i przyniósł korzyść.

Na pare dni przed zjazdem czytaliśmy 
w dziennika katolickim W arszawy, „P ol- 
ska“ , wyrazy nadziei, że może teraz przy­
najm niej dowiem y się od obozu rządow ego 
czegoś konkretnego, czego chce i dokąd 
dąży. Było to życzenie tych istniejących 
jeszcze w Polsce kół, które sie zachwdaly 
w swej w ierze w sanację, ale jej jeszcze 
nie straciły. Życzenie i nadzieja nawet pe 
wnych podstaw nie pozbawione. W szak za­
powiedziana była mowa p. prem jcra, 
a udział p. marsz. Piłsudskiego pozw a­
lał — zdawało się — spodziewać się jakie­
goś stanowczego oświadczenia.

Zjazd w ięc był potrzebny dla załatwienia 
tych sperand. A okazał się nawet korzy­
stnym i pożytecznym.

Opisując go w „K urjerze Porannym'* 
p. Jehanne W ielopolska zatrzymuje się na 
samych tylko wzrokowych wrażeniach. 
Jakby nikt nic nie m ówił. Jakby nie było 
pokarm u dla ucha. Jakby tylko oczy pa­
siono. Zamiast słuchowiska, którego się 
spodziewano, zjazd był widowiskiem . Za­
miast słuchać — patrzano. ! gdy o dawniej­
szych zjazdach legjonowych m ówiono, że 
się uczestnicy „zam ieniali w Sluch“ , gdy 
mówił komendant, teraz —  można pow ie­
dzieć — zamienili sio we wzrok... Odnosi 
się to szczególnie do autorki „K onfryfalo- 
wych lichtarzy** (czy czegoś w tym ga­
tunku).

W idziała lylko ..Komendanta *. a, jeśli 
kogo w ięcej, to tylko tvch, którzy mu asy­
stowali... I spostrzegła, że „ukochane ręce** 
są „cienkie**, — że mimo to przy wbijaniu 
gwoździa do drzewca sztandaru „porw ały 
skądsiś miot ważący co najmniej pól pu- 
da“ ( !) ,  —  że „komendant** jest teraz „taki 
pastelow o-niebiesko-szary“ , a jego „Wąsy 
są... koloru bladego, ślicznego, polskiego 
nieba jesiennego**.

W iec się na zjeździć pasły oczy. Nato­
miast słuch nie dostał pokarm u. Trzy mo­
wy, ogłoszone „in exlenso“  przez „Gazetę 
Polską**, wieją beznadziejną pustką.

Nic nie wyrażają. Można je dolepić do 
każdego prawie zjazdu sokołów , straży po­
żarnej i przysposobienia wojskowego. Na­
wet się m ówcy nie silili na jakieś akcenty 
lub konkretne poglądy, czy na polem ikę— 
P. gen. Rydz-Śmigly postawni sobie Skrom­
ne zadanie: podniesienie ducha legionow e­
go; w ięc się zaprodukował przypom nie­
niem paru piosenek legjonowych i przeżyć 
w okopach... P. prem jer Sławek zabawiał 
się „historjozofja**; i mówił o  szlachcie 
i o „rycerstw ie ducha**... P. gen. Górecki 
miał sam jeden dotknąć rzeczy praktycz­
nych; ale to jedyne konkretne przem ów ie­
nie skonfiskowała sanacja. Nawet „Gazeta 
Polska** podała o nicm gorzej niż lakoni­
czną wzmiankę, bo tylko tyle, że 

„potem  przemawiał gen. Górecki**.
Jedncm  słowem — zapożyczając się 

u p. W ielopolskiej — pastelow o-niebie- 
Bko-szaro!

Jest to wszystko bardzo znamienne dla 
stanu, w którym się obecnie sanacja znaj­
duje. „D ecydujący czynnik“  milczy, a, gdy 
ta i milczy, m ilczeć muszą wszyscy jego „na­

stępcy" i „zastępcy**. Co najwyżej mogą 
„ślubować**, (co  według poczty pantoflowej 
w Radomiu zrobił jen. G óreck i) ,że „d o  
ostatniej k iop li krw i“  stać będą w iernie 
przy sztandarze i przy „Komendancie**.

Poczciwym  tym ludziom , którzy brali 
udział w zjeździe radomskim, wystarczą 
praw dopodobnie frazesy p. p. Sławka 
i gen. Rydza-Śmigłego. Nauczono ich „w ie- 
rzvć“  w „Komendanta** i słuchać; niczego 
więcej. Nie wystarcza jednak poza nimi 
chyba nikomu. Nie wystarczy z pewnością 
tym, którzy się po zjeździe radom skim  spo­
dziewali czegoś konkretnego, jakiegoś ru­
szenia lawą do jakiegoś ostatecznego roz­
strzygnięcia, albo 'program u najbliższych 
prac państwowych.

Któż teraz może powdedzieć, że zjazd 
był niepotrzebny i niepożyteczny? Dal od- 
powdedź na pytanie nękające pewną część 
społeczeństwa i pogrzebał poniektóre na­
dzieje. To zdrow o dla społeczeństwa i do­
brze! W . Z. i

pa najtańszych ce 
nach fa b r y c z n y c h  
w w ielkim  wyborzePolecamy! ___

Linoleum, Ceraty, Dywany wełniane i pluszowe. 
Chodniki, Kapy na łóżka, Koce i Pledy, Narzuty, 
Firanki, P o r t j e r y ,  C h o d n i k i , k o k o s o w e ,  
P ł a s z c z e  g u m o w e  i i m p r e g n o w a n e

l)r. ALEKSANOEH SIECZKA
Neurolog — powrócił

IRAKÓW, ulica Batorego 21, Telef. 12150
ordynuje od 4.30 do 6*te,j.

0 sesję nadzwyczajna we wrześniu.
W arszawa. 12 s ie rp n ia . (T c l .  w ł.) Cen­

trolew postanowił w pierwszych dniach 
września wystąpić do P. Prezydenta Rzpli- 
tej z żądaniem zwołania nadzwyczajnej se­
sji Sejmu.

Ugodowe tendencje rządu?
Warszawa 12 sierpnia (Tel, wł.) 

W  związku z próbam i nawiązania kontak­
tu z Sejmem ma być opracowany nowy pro­
jekt konstytucyjny. Projekt przygotowuje 
min. spraw iedliwości Car. Nowy projekt 
ma być podobno mniej dyktatorski od pro­
jektu wniesionego do Sejmu, przez B. B.

Kredyty a przynależność do Be Be.
1 „G on iec Nadwiślański*1 w yjaśnia szeroko hi- 

storję trudności finansow ych K asy Spółdziel­
czej Parcelacyjno-O sadniczej w Grudziądzu.

„G d y  w ojew odą pomorskim został p. Latnot 
wezwał on prezesa Zarządu K asy p. W asilew ­
skiego cło siebie i zażądał od niego wstąpienia 
do Bezpartyjnego Bloku, obiecując za to P0 ' 
przeć Kasę Sp. P. O. K iedy p. W asilewski od ­
m ówił wstąpienia do Be-Be —  w ojew oda 
ośw iadczył, że chociaż robotę K asy uznaje za 
barrlzo pożyteczną z punktu widzenia interesów 
państw ow ych, to jednak me będzie m ógł w ca­
łej rozciągłości popierać je j, gdyż obawia 
że powodzenie tej spółdzielni by łob y  w yzyska­
ne dla celów  politycznych . Natomiast przyrzekł 
w ojew oda p. Lam ot niezw alczać Spółdzielni i 
nie utrudniać jej pracy.

Niedługo potem zażądał p. W ojew oda od se­
natora K ulcrskicgo sprzedania mu „Gońca Nad­
wiślańskiego", gdy  senator K ulerski odm ówił 
p. W ojew oda groził przez osoby trzecie, p. Ku- 
lerskiemu niemiłemi konsekw encjam i11.

192 TYSIĄCE BEZROBOTNYCH.

Warszawa 12. 8. (Telef. wł.). Od 2 do 9 
b. m. spadła ilość bezrobotnych o 2.047 osób, 
pozostało więc bezrobotnych 192.231. ' ,

P R ZK M Y S Ł-LIN O LE U M

Kraków, Rynek 10.
Warszawa, Marszałkowska 143. — Bielsko, Wzgórze 20. 

50 własnych składów.

Prez. Mościcki wraca z Estonji.
Tallin, (PAT). Wczorajszy raut na statku obaj prezydenci udali się do m ajątku W iems, 

„Polonia** zgromadził około 200 osób, członków ] w łasności b. d ow ód cy  naczelnego armji gen. 
korpusu dyplomatycznego, przedstawicieli spo- Lajdonera. W  w ycieczce brali udział obaj mi-
łeczeństwa i prasy, oraz wyższych oficerów. 
Raut przeciągnął się do późnej nocy. Z powodu 
burzy termin wyjazdu „Polonii" został odłożo­
ny. Estoński Naczelnik państwa Strandman 
opuścił „Polonię’* o godz. 12-tej w nocy. O godz. 
13.15 rano „Polonia" wraz z towarzyszącemi jej 
statkami polskiemi opuściła port talliński.

Tallin, (PAT). Dziś wieczorem  opuszczają 
Tallin dziennikarze polscy, którzy wzięli udział 
w uroczystościach przyjęcia Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej.
ODZNACZENIA DLA MIN. PIŁSUDSKIEGO.

Warszawa, 12. 8. (Telef. wł.) W  Belwederze 
u marsz. Piłsudskiego była deRgaeja estoń­
skiego przysposobienia, w ojskow ego i wręczyła 
mu odpowiednie odznaczenia.,

BANKIET W  POSELSTWIE.

Tallin (PAT). W  poniedziałek o godz. 16.30

nistrowie Spraw Zagranicznych i w iele w ybit 
n ych  osobistości. O godz. 19.S0 od był się w p o ­
selstwie polskicm  bankiet, na którym  obecni 
byli obaj prezydenci. P o bankiecie P. Prezydent 
R zeczypospolitej oraz naczelnik państwa e s to ń  
sk iego Strandman udali się wraz ze swem oto­
czeniem na statek „Polonia**, gdzie odbył się 
wielki raut pożegnalny.

, OWACJA NA CZEŚĆ M ARYNARZY.

Tallin (PAT). W  poniedziałek w godzinacłf 
popołudniow ych w  jednym  z parków  tallińskieh 
orkiestra m arynarzy polskich w ystąpiła z kon­
certem popularnym , na k tóry  złoży ły  się utw o­
ry polskie i estońskie. K oncert zgrom adził oko­
ło 5.000 słuchaczy i cieszył się wielkiem  pow o­
dzeniem. Po koncercie ludność urządziła na 
cześć marynarzy polskich burzliwą owację, nio­
sąc ich na barkach do okrętu.

 o--------

Polsha zaprasza Litwę
na konferencję rolniczo w Warszawie.

obradow ały w sprawach ściślejszych związków 
z ich zagadnieniami rolniczemu W  gronie łych 
państw znajdowała się i Litwa, która na tej za­
sadzie otrzymała zaproszenie na konferencję 
warszawską.

Warszawa. (P A T .) Jak się dow iaduje Pol­
ska A gen cja  Telegraficzna, na warszawską 
konferencję rolniczą zaproszone zostały w szyst­
kie państwa, które w czasie m arcow ej konfe­
rencji w sprawie rozejmu celnego w Genewie i

W YCIECZKA AM ERYKANEK. 
Warszawa. 12 sierpnia. (Teł. wł.) W e w to­

rek wieczorem przybyła do Warszawy z R osji

w ycieczka Am erykanek, lekareik i adwoikatek. 
W ycieczka zwiedzi w o środę W arszawę, a na­
stępnie odjedzie do Krakowa.
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f» m m  piszą inni?..
Nswgt w Radomiu byli niezadowoleni.

„Polonia*4 podaje  w e wtorkowym  (nie- 
skonfiskow anym ) num erze, że podczas 
obiadu legionistów  w Radom iu w kosza­
rach 72 p. p. niektórzy legjoniści zwrócili 
się do p. prem jera z wyrzutami, że nie po­
siadają pracy już od kilku lat.

i „W te d y  zw olennicy premjera 'poczęli
Śpiewać „P ierw szą B rygadę'1, przeciw nicy 
zą§ krzyczeli:, „Precz, dajcie nam pracę*4 
i*t, d. Prem jer Sławek zw rócił się w tedy ku 
w yjściu , lecz ściśnięta masa legjon istów  nie 
pozwoliła mu opuścić sali. Z trudem wśród 
okrzyków i pom ruków n iezadow olonych 
udało się premjerowi wraz z min. Brystorem 
i Składkow skim  opuścić salę.. Naturalnie do 
przem ówienia nie doszło. 

b W  iimern m iejscu bezrobotni leg jon iści
usiłowali p. prem jerowi. Stawkowi w ręczyć 
petycję  w sprawie ich żądań. P. premjer 
w ziął papier i  natychm iast wyrzucił go 
z wyrazem curzenia**.
Również ABC.*4 stwierdza, że niezado­

w oleni legjoniści rzucali podczas przem ó­
wień różne okrzyk i: Np. podczas mowy 
gen. Rydza-Śmigłego
i  „—• ...szkoła kom endam a nauczyła nas

zapom nieć o osobistych własnych rzeczach... 
'r —  Nie w szystkich !

*" —  ...każdego, k tóry  ohce pracow ać dla 
Państwa musicie przyjąć...

—  A b y  nie pętaka, ty lko nie z czwartej 
brygady!

Rów nież i gen. Górecki rozpoczął m owę 
Od słów  „K o le d zy 1*.

—  Oho, —  zaszeptano —  teraz w szyscy  
są kolegam i, ale przyjdź jutro do Banku...11

Mowa drażniąca I mowy spokojne.
Mowa gen. G óreckiego jest zdaniem 

„G az. W arszaw skiej-4
„w  jaskraw ej sprzeczności z mowami pp. 

Sław ka i R ydza, zwłaszcza tego ostatniego.
■ G dy gen. R ydz m ów ił rozumnie i uczciw ie 

o  obronie granic, g d y  obydw aj z p. Sław­
kiem naw oływ ali do pracy dla Polski, do 
podporządkow ania je j osobistych i partyj­
nych  interesów, p. G órecki w yrw ał się 
z wspomnieniami w ojn y  dom ow ej"...
T o  przem ów ienie zostało jednak, jak sic 

wyraża „Gaz. W arszawska1*, przeważryę 
skonfiskowane przez prasę „sanacyjna’ 
Nie podano go względnie podano krótkie 
wzmianki.

Tu warto zauważyć, że przem ów ienie 
gen. Rydza-Śm igłego podane zostało przez 
„Gaz. Polską** na pierwszem  m iejscu. K o­
respondent Naszego Przeglądu** tak opi­
suje jego przem ów ienie:

„N a trybunie ukazuje się ulubieniec le­
g ionistów  gen. Rydz-Am igły.

I W itają  g o  m ocno i entuzjastycznie. Brać 
leg jon ow a w idzi w  nim zastępcę i następcę. 
M ówi stylem  żołnierskim, niby odżegnyw uje 
się od  polityki, lecz  m iędzy wierszami są 
wyTaźne aluzje polityczne**.

Dlaczego nie przemawiał Piłsudski?
To, że sam Piłsudski nie przem ówił, wy­

w ołało złe wrażenie. Przypom inano, że 
w  ub. roku, gdy nie mógł przybyć do N. Są­
cza, przysłał przynajm niej długi list. Teraz 
był w Radom iu i n ie odezwał się. A dare­
m nie tłumaczy teraz prasa rzą d o w a , że by­
ło  pewnem , iż nie będzie przem awiać 
W  skrytości ducha oczekiw ano jakiegoś 
oświadczenia, a „S łow o Polskie** w  cyto­
wanym przez nas wczoraj artykule przy­
wiązywało do m owy m arszałka w ielkie na­
dzieje.

„N owy Dziennik*4 dowiaduje się z kół 
„wtajemniczonych**, że

! „m arszałek nie zabrał głosu dlatego, po­
nieważ uważa, iż g^odzina czyn ów  w ybije  do­
piero pod koniec września i, żo nic należy 
w obec  tego odsłaniać zamierzonej taktyki. 
Tenibardziej, że miesiąc sierpień i wrzesień 
stanow ić będą rodzaj „Burgfrieden** m iędzy 
sanacją, a centrolewem z uwagi na politykę 
zagraniczną, i zbliżającą się sesję zgrom a­
dzenia Ligi N arodów 11.
„D zień  Polski** pisze: 

i „L iczebnością , pomimo ulew y, zjazd ra­
dom ski conajm niej dorów nał, jeśli nic prze­
w yższył zjazdu krakow skiego, przeszedł 
zaś bez żadnego incydentu'*.
Jak można porów nyw ać zjazd, na któ­

ry  zwożono uczestników  nadzwyczajnemu 
pociągam i, dawano bezpłatno kwatery, w y­
żywienie etc. ze zjazdem, którem u przeciw ­
działano rćżnem i szykanami, zakazami, 
sfałszowanemu afiszami i telegram am i?

Młodzież ruska a zamachy.
W  „K urj. W arszawskim 44 p. A. Grzy- 

m ała-Siedlecki zapytuje, czy społeczeństwo 
ruskie zastanawia się nad przyszłością 
sw ej m łodzieży, która tylu wydaje zama­
chow ców ?

*Jakżę można na nią. mieć nadzieję, je-

Nowe drogi współpracy słowiańskiej.
ZE ZJAZDU KAT. SLOW. W  LUBLANIE 2 3 --2 7  VII.

(II) Kom itet organizacyjny potra.fił harmo­
nijnie zestroić treść odczytów  z miejscem ich 
wygłoszenia. Drugi bowiem dzień obrad spędzi­
liśmy w  pięknie położonym , wielkim a staro­
żytnym klasztorze Cystersów w Sticuie. W  spo­
łeczny ton kościelnego ducha w prow adziła ue-ze 
siników  zjazdu uroczysta Msza konwentualna, 
gdzie nawet .przeciwnicy ruchu liturgicznego 
mogli się zachw ycać pięknem 1 g łęboką sym bo­
liką oficjalnego, kultu K ościoła. W  skupieniu i 
ładzie z w ielkim duchem pobożności bo w ojsko 
boże służbę swą pełniło. Można rzec, żc chór 
Cystersów  prawdziwie „jednym  g łosem '1 -wiel­
bił Boga.

IW tym to  -klasztorze, ośrodku ruchu litur­
gicznego i pracy nad zjednoczeniem  K ościoła, 
rozprawiano nad rolą Słowian w K ościele. W  
duhie dzisiejszej, m ów ił m.sgr. Grivec, gdy 
uniwersalizm K ościoła  znajduje swój now y w y ­
raz w akcji katolickiej, a bolszewicka zaraza 
grozi szczególnie Słowianom, nie m ającym na 
nią. odporności, dziś idea cy-rylo-metodejska. 
czyli idea religijnego zjednoczenia Słowiaństwa 
musi zapalić nasze umysły. Idea ta to słowiań­
ski odcinek akcji katolickiej, to posłannictwo 
Słowian z ramienia K ościoła . Masło idei cyry.lo- 
m etedejśkiej brzmiało odtąd w czasie całego 
kongresu. Idea ta  będzie owc-cna —  m ów io­
no —  dla K ościoła  i ow ocna dla Słowiańszczy­
zny. która już nie -powinna się dać omamić 
m glistym ipanslawizmcm z hegemon,ją jednego 
narodu, ani usiłowaniom / pozytyw istycznego 
ujęcia solidarności słowiańskiej. P-rsejęty wska­
zaniami Ojca św. i rozum iejąc ich doniosłość 
Zjazd eliminował politykę ze swych ohrad i z 
katol. współpracy słowiańskiej na przyszłość. 
Nu-ta polityczna, zabrzmiała wprawdzie fu i 
ówdzie, np. w przemówieniu Ukraińca p. Tsaiva, 
czy w  słowach bankietowych', ale nie znajdo­
wała echa.-

W  Ślicznie przysłuchiwali się  obradom pra­
wosławni Rosjanie, fiiuden-c.i z Belgradu. W dzię­
czni byli za serdeczne przyjęcie, za treść od ­
czytów  pełną braterskich ucz-uć, za rezolucję 
przeciw bols-zewizmowi i 7a m odlitw y na in­
tencję uciem iężonych ludów  w Rosji. Jeżeli się 
doda, żc Msza św. w  trzecim dniu kongresu 
odprawiona została, w  obrządku greckim prze­
konam y się. że duch’  unijny był dominantą w 
całości pracy kongresu..

RdigijnOlwychoW awcze uzupełnienie poprze­
dnio rozwijanych myśli s-tanowiły odczyty  o 
ruchu iifntngWnym, który najlepiej p rzygoto­

wuje św ieckich do apostolstwa, realizuje naj­
pełniej jedność K ościoła, przepaja życie pry­
watne służbą Bożą. Podkreślano konieczność 
brania czynnego udziału w nabożeństwach, po­
trzebę wzajemnego poznawania obrządków sło­
wiańskich, oo jest pierwszym krokiem do 
U-nji.

" Zakończenie zjazdu było  jednocześnie jego  
syn-tezą. Ks. dr Lewandawicz, dyrektor akcji 
katolickiej z W arszawy, omawiał rolę inteli­
gencji w .katolicyzmie słowiańskim, podkreśla­
ją c  przygotow ując do apostolstw a charakter 
sakramentu Bierzmowania, konieczność pracy 
intelektualnej w du-c-hu św. Tomasza, dalej 
przepojenie drogą, konkretnej pracy wszystkich 
zaw odów  katolickim  duchem. Przytem nie na 
leży zapominać, że właśnie to, i i  marny specjal­
ne eyryJo-metodyjekio iposlan-niowo. zobowiązu­
jące nas do utrzymywania śęislej łączności z Ca 
tym europejskim ruchem a k c ‘ i katolickiej, wr 
myśl wskazań O jca św. Piusa NI. Dr. Susnik 
położył akcent na konieczności opanowania 
szkolnictwa przez katolików. K onsekw encjo 
praktyczne w- zastosowaniu d o  życia akade­
m ickiego w yciągnęli p. Sobański i p. Niho Ku- 
set (Slowenec). Ten ostatni rysując różnice mię­
dzy bnrżuazyjny-m a pracującym  studentem, 
podkreślił, że tylko t e n 1 ostatni tw orzy nowe 
życie i obo-k innych warstw pracujących kuje 
lcps/.ą przyszłość. Ponieważ życie postawu go 
na czoło, musi być  palnym człowiekiem  ducho­
w o i um ysłow o wyrobionym , bezkom promiso­
wym.

Krótki przegląd treści zjazdu dow odzi jego 
pozytyw nego bilansu. Jeśli chodzi o  uboczną, 
ale ważną rolę kongresu, stronę towarzyską, to 
tu c-orlzimnie, po słowiański! gościnnie, wie­
czornice. urozm aicone pięknem! śpiewami oraz 
malownicza w ycieczka na jezioro B]p,d w Alpy 
Julijskie dokonały odpow iedniego zbliżenia.

W  zjeździ© w zięły udział następujące na­
rodow ości: Polacy. Gzęsi (nj©akademicy). Sło­
w acy, S łow eńcy, Chorwaci, Rosjami© i Ukraiń­
cy. Polacy, którzy, jak  było  w idać są najpilniej 
związani z cyw ilizacją łacińską, byli przedmio­
tem szczególnej troskliwości gospodarzy i cie­
szyli się wielkim uznaniem, tom więcej, te  w y­
głosili 4 referaty. i

Sckretarjat Kat. Org. Słowiańskich objął p. 
Niko K-usct z Lubiany; następny, zjazd odbę­
dzie się w roku przyszłym w Bratysław!©, u

Jerzy Siwecki.

Czyny i błędy.
Znaczenie 15 sierpnia. —  Dlaczego dopiero nad Wisłą? —  Memorjaf gen. Rozwadowskiego

w Paryżu? —  Zamiary Naczelnika Państwa.

nyoG, to  jest z czasów  przed pierwszym roz­
biorem 1772.

Linja graniczna, oparta na silnych barie­
rach geograficznych, jakie stanowią. Drwina i 
Dniepr, by łaby  w ojsk ow o wybitnie karzystną, 
pozatem tw orzyłaby rozdział w pływ ów  między 
Polską a R osją  etnograficzną, niepotrzcbujaea 
w obec swych naturalnych bogactw  i swego 
ogromu prowadzić polityki zaborczej na za­
chód. Ta polityka zaborcza bowiem prowadzo­
na przez carat od 1 '4 wieku, doprowadziła Ro­
sję do katastrofy. W szystkie źródła fmansowe 
i organizacyjne ogrom nego imperjum pośw ięńił 
carat dla ekspansji zachodniej. W  konsekw encji 
zabrakło środków  i sil do stworzenia n arod o­
w ej rosy jk icj kultury i rozwinięcia własnej 
struktury społecznej. Linja Dniepru i Dzwiny 
jest naturalną granicą między Polską a Ro^ją; 
tutaj spotyka się cywilizacja zachodnia z bizan- 
tynizmem.

Polski rzeczoznawca w ojskow y miał na m y­
śli bezwzględną inkorporację Białorusi. W oły ­
nia i Podola na rzecz Polski, rozumowa] bowiem 
s fe z n ic .  że przy rozumnem i eelowem w yzy ­
w aniu  ośrodków  polskich w tych stronach, ja ­
ko punktach oparcia dla przyszłej kolon izacji 
polskiej da się stw orzyć przeciw R osji silny 
wał i przedmurze Europy nie d o  zdobycia : tom 
samom em igracja nadmiaru polskiej ludności za 
morze stałaby się bezprzedmiotową.

Józef Piłsudski myślał takż© o D fe p rz e  ja ­
ko o granicy w schodniej, nim kierowała jednali 
Wędna idea federalistyczna, idea stworzenia 
państw białoruskiego i ukraińskiego śc>fie 
z Polską przymierzem związanych' mimo, ż© 
historja wykazała już dostatecznie olbrzym ie 
ryzyko tych mrzonek.

Instrukcje wszechwładnego a Polsce oieżyirf 
liw ego premjera angielski g o  L loyd George*a 
dla komisji deliniitaeyjuej nie szły po myśli 
polskiej delegacji kongresow ej. Tl Georg© 
chciał mieć Polskę małą. w etnograficzny©1? 
granicach ścieśnioną. Członkow ie komisji z 'ś  
opierali się na teoretycznej doktrynie W ilsona 
. samo-o.unMwieni.T' mi m iń  w. Zadanie delega­
cji polskiej i .jej w ojskow ego eksperta by ło  tru­
dne. spotkało się jednak z i. oparciem wielkiego 
marszałka Francji Focha, którego generał Roz 
wadowski umiał przekonać o słuszności sw ej 
tezy. Pierwszym rezultatem tego poparcia h ylo  
uzyskani© zgody państw ententy na dalszą 
ob  nzywę. polską narazić do rzeki Zbrucz *) 
(dawniejsza granica ausfro-wągicrskii we wsc.lio  
dniej M ałopolsce). W  późnej jesioni r. 1019 ur- 
mje polski© usadowiły się na linji Drwina. P e­
tryków  nad Prypecią. Loty ozów, Uszyca n i.l 
Dniestrem, tw orząc płytki i slaby tr©nt kordo­
nowy, długości okol o  1000 km. —  Bolszew icy 
nio byli zorganizowani, pozatem mieli wewnątrz 
nye.h w rogów  jak grupy generałów  Drnikiua, 
Jndenicza. K©leżaka. Toni więc tłum aczyć oa- 
b ży świetny na oko rezultat kampanji polskiej 
w roku 1910.

ADAM DLKLAN.

W ielkie Święto narodowe przed progiem! 
Św ięto żołnierza, polskiego. 15 sierpnia., święto 
k atolick iego świata, dzień Matki Boskiej, ale 
i dzień zw ycięstw a! To ni© galów ka imienino­
wa, t,r> ni© rocznica marszu K adrów ki, mająca 
na celu w yolbrzym ić czyn zbrojny kilkudzie­
sięciu m łodzików  dla, celów  propagandy, czy 
interesów małej cząstki społeczeństwa.

Dziesięć lat temu, 15 sierpnia osiągnęły ar- 
m je polski© stojąc© pod dow ództw em  genera­
łów  Latinika. i Sikorskiego, stanowczą przewa­
gę nad -wrogiem, pTzed którym  od sześciu ty­
godni nasze hataljony, szwadrony i baterj© cią­
gi© i stale, częściow o w  popłochu nawet,- ustę­
pow ały . jakby  zadając kłam tradycyjnej dziel­
ności żołnierza polskiego, a żołnierz nie b y ł tu 
winien.

15 sierpnia 1920 r. to początek wspaniałego 
zw ycięstw a dobrego nad złem. kultury nad 
w schodnią barbarją. Dzień chwały polskiego

kultury.
Historja nie mija ię z prawdą, nie poehle 

bia, nio s z k a lu je , przedstawia, przebieg wypad­
ków bezstronnie, skrętnie zapisuje zasługi, no­
tuj© niedomagania i błędy, a choć niejeden M- 
stoiyk zamilczy o tern. co go holi, czy mu nie 
dogadza, a wyolbrzymi to. co go cieszy, praw­
da zawsze prędzej czy później jak oliwa na 
wierzch wyjdzie.

Celem wojny jest, zniszczenie przeciwnika. 
Nie walczy się c wsie, miasta czy rzeki, a-i© o 
to, by go zgnębić i pobić dokumentnie, pobić 
na jp.g© własnym terenie. Patrząc, wstecz mi- 
inowo-li nasuwa się pytanie: dlaczcgośuiy zwy­
ciężyli po straszne.m zniszczeniu połowy ojczy­
stego kraju nad Wisłą dopiero, a nie potrafi­
liśmy stanąć silnie, trwało i twardo nad brze­
gami Dniepru, zmuszając bolszewicką Rosję do 
prośby o pokój w jej etnograficzni© rosyjskich, 
zachodnich granicach? Odpowiedź krótka i wę-

oręża, dzień święta dla cywilizowanego świata : złowata: nieudolna, nieudana wyprawa kijow-
europejskiego. I gka i straszliwe klęski, które arm.je nasze w kon

Z oddali lat dziesięciu m ożna już spokojnie, sekwencji na wschodnim terenie poniosły.
sumiennie i na zimno przedstaw ić bieg  wypad-1 A żeby  zrozumieć jak doszło  do „spaceru na 
ków , które PoDikę postaw iły _nad brzegiem K ij^ % n a k ty  ^  cofTi;)ć pami(j61> ,]n w: oiu y
przepaści, a. k tóre w  ostatniej niemal ohwiu r,ypu jp jp  ,
w ręczyły  O jczyźnie wawrzyn zw ycięstw a, zwró 
eiły jej dawny nimb przedmurza zachodniej

śli je j najwrażliwsze lata upływ ają w świę­
cie zbrodni, sofistyki o nieodpowiedzialnych 
przestępstwach, w tępieniu i przyrodzonych 
instynktów  honoru i uczciw ości, w całej tej 
atmosferze „b o jo w o śc i“ , w  której m ord cho­
dzi w płaszczu idei?

Jąką nadzieję może m ieć idea niska, że 
fen, komu w  17 roku jeg-o życia kazano speł­
nić rabunek „p olity czn y11, nie zaprawi się 
do techniki rabunków  „p ry w a tn ych "?  Ja­
kie siły  moralne w  deprawowanej i barbary- 
zowanej duszy zdoła ją  zachow ać granicę 
rozróżnień m iędzy mordem „id eow ym ", 
a mordem zw yczajnym , m iędzy „eksproprja- 
c.ją“  a złodziejstw em ?11
Nio widać dotąd, niestety, wyraźnej 

reakcji społeczeństwa, ruskiego przeciw  
tym bezcelow ym  zamachom. S.

Głownem zadaniem delegacji kongresow ej 
w Paryżu b y ło  w yw alczyć dla Polski jak n a j­
korzystniejsze granice nu w schodzie, dające 
je j rękojm ię dalszego sw obodnego rozwoju.

Na skutek wniosku delegacji, której prze­
w odniczył Roman Dm owski, Naczelnik Państwa. 
.Tćzef Piłsudski zgodni© z rozpatrywaniem eze 
fa sztabu gpn. Stanisława Hallera, zamia­
nował gen. Tadeusza Rozwadowie i ego szefem 
misyj wojskowych w Paryżu, Londynie i R zy ­
mie i przydzielił g o  ja k o  w ojsk ow ego rzeczo­
znawcę do delegacji kongresowej

K om isja delim itacyjna (rozgraniczenia) usta 
now iona przez sojuszników  (ententę), zaczęła 
obradow ać nad sprawami Polski dnia 25 maja 
1919 w  Paryżu. Już na pierwszej konferencji 
przedstawił generał R ozw adow ski swój merao- 
rjał w  sprawi© granic polskich na wschodzi© i 
zaznaczył, że tak z powodu konieczności stra­
tegicznych, jak  i geograficznych , należałoby 
odtw orzyć P olskę w je j granicach f e t o r y cz-

*) Dziel©: General Rozwadowski -tr. 73

i M w io in  prz
Mowa Treriranusa wymaga odpowiedzi.

Dopóki tylko prasa i nieoficjalni politycy 
niemieccy powtarzali, 1© po ewakuacji Nadrenji 
mu* i przyjść kolej na ..nrosulowasnie'* w schod­
nich granie Niemiec, dopóty nasza prasa rzą­
dowa. mogła, z pnw.ne.mi pozorami słuszności 
twierdzić, żc zachowywani© spokoju będzie naj­
lepszą odpowiedzią. Niędziclrui m on a mirt: Tre- 
Yiranusa przeczy jednak przypuszczeniom, że 
dyskusja na temat, rewizji gramie niepodtrzy- 
mywama, z naszej strony sarna upadnie. Prze­
ciwnie. w szystko przemawia z.a. toin, żo dysku­
sja będzie się cora-z bardziej rozw ijać a baszę 
milczenie uważane będzie albo za, zgodę, albo 
za dowód zakłopotania, niepewności, braku ar­
gumentów.

Niemiecki minister dla terenów okupow a­
nych nio pow iedział wprawdzie nic nowego. 
W iemy dobrze, że od Jaw na Niem cy uważają,
..kurytarz1’ za. „n ieza go jorą  ranę11 i że wołają, o 
rewizję granic. W iem y, że ni© potrafimy zmu­
sić polityków  i publicystów' niemieckich do  w y ­
rzeczenia się idei rewizji granic i do przyznania,, 
że granice Polski są sprawiedliwe. Al© musimy 
domagać, się. by przynajmniej ministrowie n ie­
m ieccy nic podsycali w oficjalnym  przemówi© 
niach dążeń rewizjonistycznych. Jeśli przyjm o­
w ać j© będziemy milczeniem, to doczekam y się 
atakowania naszych granic już nie w B©rlinic ,. 
lecz w Genewie.

• Treriram is pow tórzy! star©, dobrze nam zna 
n© hasła niemieckie. Odpowiadaliśmy na. ni9 
wielokrotnie, lecz i teraz trzeba dać znowu od­
powiedź, bo propaganda polega nie na wysziu 
kiwaniu coraz to  lepszych i hardziej przekony­
wujących argumentów, lecz na powtarzaniu ich. 
Niem cy powtarzają swe żądania do zmudzenia. 
Niemasfc już chyba w  zachodniej Europie w y ­
kształconego człowieka, któryby nie. wiedział, 
że ze stanowiska niem ieckiego „zabÓT" Alaska 
i P 'morza jest „krzyw dą" i „ nieś prawiedliwn-

i
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ścią dziejow a/1, że graniu! polsko-niemiecka to 
„krw aw iąca granica11. -  -

Trzeba i nasze hasła jak najczęściej pow ta­
rzać. by  w bić je w g łow y tych  wszystkich 
szczerych i nieszczerych przyjaciół pokoju, k tó ­
rzy dom agają się rewizji granic.

Nie można zaprzeczyć, że w Polsce mówi 
się często d nienaruszalności naszych granic. 
Przy każdej większej uroczystości w Gdyni 
podkreślają nasi ministrowie znaczenie morza 
i je g o  nierozerwalny związek z Polską. Sama 
zresztą Gdynia jest żywym dowodem , że tam 
nad Bałtykiem stanęliśmy m ocno i pozostanie­
my. Mówi się też o  obronie granic na różnych 
zjazdach. W  ten sam dzień, w którym Trerira- 
nus rozwodził się w  Berlinie nad niesprawiedli­
wym przeciągnięciem ..granic’ ’ , w Radomiu 
krótko, ale m ocno i dobitnie mówił gen. Ryrlz- 
Śznigly o boju. jaki stoczy cala Polska z tymi, 
ktoby tknął je j granice.

A le to  w szystko najwidoczniej nie wystar­
cza. Trzeba, by przemówił ten. który z urzędu 
mwsi być uważany za najw łaściw szego wyrazi­
ciela poglądów  narodu polskiego na sprawę 
granic i pokoju . F. minister Zaleski winien za­
brać glos i w spokojnej, ale stanowczej mowie 
przypom nieć światu, żo uszczuplenie granic, 
Polski jest niemożliwe nietylko przy użyciu -mi- 
litannfgo gwałtu, lecz także ..pokojow ego'1 na­
cisku gospodarczego i propagandowego. Trze­
ba jeszcze raz pow tórzyć, że kto mówi o ode­
braniu czy choćby ,.zneutralizowaniu" Pom o­
rza. ten przybliża chwilę w ojny. Tulska nie 
zgłasza, pretensyj do żadnej cząstki Niemiec i 
nie sprzeciwia, się dyskusji na temat, ewentual­
nych dodatkow ych ułatwień kom unikacyjnych 
w ..kurytarzu11. M ożemy dyskutow ać nad tom. 
czy np. nie przepuszczać przez nasze terytor- 
jtim jeszcze większej liczby niemieckich pocią­
gów . Możemy też dyskutow ać nad tern. czy 
tu i ówdzie nie możnahy polepszyć położenia 
m niejszości niemieckiej. Ale nad granicami dy ­
skusji być nic może i to powinien min. Zaleski 
Niemcom i całej Europie jeszcze raz przypom-

S. S.

NieszczcrośC Nin. w. R. i 0. P.
w stosunku do władz kośclelngdi.

K atolicka Ag. Prasowa ogłasza bardzo cie- na równi z wkrnym i do utrzymywania kośeie- 
kawą. odpowiedź Ministerstwa W . R. i O. P. nr }a. Pozostaje zutem ty lko 1 016 ty?, zł. w ypls- 
pismo w ojew ody  białostockiego w sprawie cariych Ks. Ks. Biskupom na podstawie kon- 
subw encyj na utrzymanie kościołów . Minister- kordat-u. Do tego źródła odsyła Ministerstwo 
stwo pismem z dnia 28 kwietnia 1930 odrzuca petentów.
te wszystkie prośby, a za powód podaje fa k t,1 Zw ażyć jednak należy, że przy podziale tej 
iż Episkopat otrzymuje co roku sumę 1,016.000 sumy wypada na diecezję 40.610 zł., i że w po- 
zł., przewidzianą w konkordacie na ..budowui- równaniu z r. 1925, kiedy konkordat - odpisy - 
efw o kościelne1’ i sumę 1,100.000 zł. ..z tytułu wano, wskutek dewaluacji złotego rama ta 
patronatu11. W  dalszym ciągu stwierdza Mini- spadła do 60%  blisko, a iząd mimo przyrzt- 
sterstwo, że Ks. Ks. Biskupi dzielą te sumy ezeń nie chce je j podnieść, 
równo na poszczególne diecezje, na eąem ż!e| W reszcie —  zauważa K A. P. —  „K rytyka 
wychodzą, diecezje nowe lub kresowe, ż-3 jednak skierowana do biskupów, jakoby dokonali nk- 
.,państwo nie posiada możności wpływania no odpowiedniego podziału lego tak szczupłego 
rozdział sumy między infere,ow anych1’. Wiresz- funduszu budowlanego, a jak oby  Państwo .r a ­
cie poleca wojewodzie wyjaśnić ten stan rzeczy c.jonalnicj11 m ogło rozdzielać ten fundu-z. góy- 
wszystkim, a przedewszy s11<iern „samym księ- by nim m ogio swobodnie dysponow ać jest tak 
żom, na ogół zupełnie się nie orjentującym niesłychaną w piśmie urzęlow em  Ministerstwa 
w łych sprawach1’. jW . R .i O- I ’., że je j osądzenie pozo-taw iam y

Z dołączonego d r u g ie g o  dokumentu w yg '- jsamemu społeczeństw u.-Stw ierdziliśm y nadto 
ka. że starostowie zw ołują sołtysów  i r a d y . że na rok 1930 kurje biskupie z wzmiankowa- 
gmiune i wyjaśniają im ten niezwykły doku- . nego funduszu otrzymały na poważne potrzeby 
mont. | budowlane siwej diecezji dotąd aż cztery (!) ty-

W yjaśnienie p. ministra W. K. ' P. je-“ t siące złotych, 
zamazywaniem sprawy. Zupełnie bowiem do Ogiasza.nie takic.li bałamutnych pism. jakie
sprawy nie należy suma asyg-nowa.ua przez polecono og łosić przez starostów i w ójtów , mu- 
rząd „tytułem  patronatu". Suma ta wpływa do sim y uważać już n ietylko jako błąd. ale już 
komitetów kościelnych nie jako subwencja pań jako objaw tlieszczerości Ministerstwa W . R. i 
stwa. ale jako datek kolatora obow iązanego O. p. w stosunku do władz kościelnych1’. .

TUPC.
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0 pomuc dla ludności Wohnia.

Młodzi, wstępujcie do Katol. Szkoły | 
Społecznej!

Nieznana je^icz- przed dwoma laty Kato- j 
licka Szkoła Społeczna, w Poznaniu poczyna 
już zw racać na siebie uwagę szerszego ogółu, 
św iadczą o tern z jednej strony liczne wnioski 
przyjęcia do Szkoły, z drugiej zaś także zg ło ­
szenia posad dla jej absolwentów. Nied.iść je ­
dnak jeszcze interesuje się nią m łodzież męska.

Na skutek tego może D yrekcja Szkoły  tyl­
ko w drobnej części uwzględnić prośby insty- 
tucyj i organizacyj społecznych o wskazanie im

Ks. prał. Tokarzew ski. b. kapelan Naczelni- or]p fnvieąni{-b męskich absolwentów  na stanc
ka Państwa i Prezydenta Rzplitej. ogłosił odez 
wę nawołującą do przyjścia z pomocą ludności 
polskiej na Wołyniu w dziele budowy kościo­
łów.

Na W ołyń  ze szczególna, zajadłością ude­
rzał carat rosyjski. Kilkadziesiąt zamienionych 
Da cerkwie lub zamkniętych i zrujnowanych k o ­
ścio łów  rzym sko-katolickich, że już nie w spo­
minamy o setkach cerkwi unickich, zakaz re­
stauracji bez ‘ specjalnych. 7. trudnością dają­
cych  się uzyskać pozwoleń k ościołów  istnieją­
cych , zabranie olbrzym iej części m ajętności Ko­
ścielnej, __  to krótkie zaledwie streszczenie
tego, co przeżył .Wołyń w niedawnych jeszcze 
czasach.

W ojna nietylko nieoszczędzila W ołynia, ale 
dotknęła go ciężej, niż wiele innych ziem Rze­
czypospolitej, gdyż tu. nad Strypem i Stocho- 
dem, miały m iejsce zażarte walki Rosjan 7, Au- 
st.rjakami i Niemcami, tędy przeszła nawała 
bolszew icka w sw ojem  natarciu i odwrocie. 
I znowu znaczna ilość świątyń padła ofiaTą po­
cisków  armatnich, zmniejszyła, się liczba 
twierdz polskości i katolicyzm u. Ofiary należy 
nadsyłać: Łuck. Kurja Biskupia „na K ościoły
Wołyńskie11. P. K. 0. 81.355.

Szlachetny czyn pastuszka.
Uratował pociąg przed katastrofą.

P ociąg  p ośp ieszn y , idący ze Lw owa do 
W arszaw y omal nie uległ katastrofie. Gdy po- 
ciąg znajdow ał się m iędzy stacjam i Pilawą a 
Celestynowem , rozległ się nagle ogłusczający 
buk i wszystkie wagony gwałtownie podsko­
czyły z powodu gwałtownego zahamowania. 
Pasażerowie pospadali z ławek, z pólek stoczy ­
ły się walizki. Jak się okazało przed pociąg 
rzucono petardę, jako sygnał natychmiastowe­
go zatrzymania pociągu w-obec grożącego nie­
bezpieczeństwa. Maszynista zdołał zatrzym ać 
kur jer przed miejscem, w którom pęknięta szy­
na groziła wykolejeniem  pociągu. Uszkodzenie 
toru zauw ażył pastuch, który  zaala -unw ał n a j­
bliższy posterunek kole jow y , skąd w ysłano na- 
lychmiast- kilku robotników  w celu naprawie­
nia toru.

ODZNACZENIA W  10-LECIE 
„CUDU NAD W ISŁĄ11.

W edług „Kurjera W arszaw skiego11 z okazji 
przypadającej w roku bieżącym roczn icy 10 
lecia zw ycięstw a nad bolszewikam i przedsta­
w iony ma być  do odznaczenia szereg osobisto­
ści, które położyły  zasługi na polu pracy o b y ­
watelskiej. t

ODZNAKI HONOROWE 
DLA RZEMIEŚLNIKÓW.

Na w n iosek  organizacji rzem ieśln iczej w e­
dług „E x p ressu  P o r.11 Ministerstwo Przem ysłu 
j H andlu  zamierza w y d a ć  rozp orząd zen ie  o 
odznakach dla rzemieślników, prowadzących 
samodzielnie warsztaty od lat 25-ciu. Odznaką 
tą byłby żeton z odpowiednim  napisem.
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M U Z Y K A
O P E R O W A

m en ta ln ie  objął płomieniem całe auto. Szof r 
cudem uniknął śmierci, ale dozna} bardzo cięż­
kich oparzeń. W  stanie niezmiernie ciężkim 
przewieziono g o  do szpitala w Przemyślu, 

o
Bandytyzm i chuligaństwo 

‘ na pograniczach.
9 hm. dokonany został napad rabunkowy1' 

na w łaściciela młynu w zaścianku Sp ęg la .  na 
pograniczu litpwskiem. gm. olkienickiej. Poli­
ty k o  Stanisława. Litwina. Napadu dokonali 
uzbrojeni bandyci, którzy po stęroryzowaniu 
dom owników , zabrali kilkaset złotych, 50 d o ­
larów oraz różne ubrania. W obec tego napadu, 
organa policji oraz Korpus Ochr. Pogr. zarzą­
dziły  pościg, w wyniku którego u jęto sprawców  
napadu, którym i okazali się Józef i Jakób Kor 
kucie, oraz Filipow icz Piotr, czw arty sprawca 
napadu zbiegł na Litwę. Zaznaczyć należy, iż 
z liczby sprawców  napadu obaj K orkucie c a z  
Jrzeci zbiegły na Litwę osbnik są sprawcami 
zajścia w Dmitrówce, na temat którego to zaj­
ścia tak szeroko rozpisyw ała się prasa litewska, 
a nawet interwenjował w Lidze Narodów rzą ! 
litewski.

Od kilku dni na całem pograniczu sowiec- 
kiem rozbrzmiewają, liczne strzały karabinowe 
oraz karabinów m aszynowych. Nie są to strza­
ły ćw iczących  się -oln ierzy  straży granicznej, 
g d yż  odzyw ają  się w coraz to innem m iejsca } 
w różnych odstępach czasu. Jak informują 
uciekinierzy z R osji sow ieckiej strzały te są 
®chami obław I utarczek oddziałów pogranicz­
nych, z grasującemi na pograniczu sowieckiem 
grupami zesłańców, którzy uciekli z miejsc 
sw ego zesłania, napadając często na żołnierzy, 
m ilicję i agitatorów  koliektyw izacji.

Morderca zwiał po zbrodni zagranicę.
Z bielska donoszą, że pod zarzutem popeł 

nienia m orderstwa na 13-letniej Elfrydzie R y ­
bak, której zw łoki znaleziono w ub. tygodniu 
w Cygańskim  Lesie, aresztow ano w Mor. Ostra­
wie 41-letniego Ludwika Zemanka, który był 
dotąd 20 razy karany za różne przestępstwa. 
Aresztow ania dokonali funkejonarjusze polskiej 
policji przy pom ocy policji czechosłow ackiej. 
Zemanek w ypiera się popełnienia tego czynu, 
lecz obciążająco w ypadły  zeznania świadków, 
którzy widzieli g o  w  dniu krytycznym  w tow a­
rzystwie zam ordowanej dziewczynki.

Z M u ch arza.
Kolonja Katol. Stów. Pomocnic Handlowych 

i Biurowych.

Stara to Osada, sięgająca hen po c-zasy św.
W ojciecha   „m atrix" macierz wszystkich
kościołów  od Babiej Góry po Nad w i śle ku Za­
torowi. Jeszcze Tynieckie wieże nie strzelały 
w górę na jesiotrow ej skale, a już dwa kościo­
ły stanęły juko pierwsze w tych pkófjcach —  
Macharski nad Skawą, i Bul owaki nad Sołą 
(która dziś toczy wody dalej za Kętami). Samo 
położenie Mucharza na wzgórzu, wśród le­
sistych pagórków, spadających ku Skawie 
wskazuje na dawne czasy i starą przeszłość. 
Naprzeciw warowni lanckorońskiej i stryszow­
skich wyżyn sta! ongiś stary kościół Muc-har- 
ski. związany z pobytom św. W ojciecha, a do­
tąd żywa tradycja ludu czci pierwszego Apo­
stola Pok-ki.

W idok, jaki roztacza się z wyżyn Mucharza^ 
zachwyca oko, a urok położenia, spokój,- zdro­
we powietrze czyni od kilku lat z Mucharza, 
letnisko, cojwawda nie urzędowe, nie reklamo­
wane. ale ulubione, spokojne miejsce w ypo­
czynkow e dla rodzin inteligenckich, pożądają­
cych ciszy i spokoju. Letnicy, którzy zasmako­
wali w Mucharzu, cieszą się Mucharzem i nie­
chybnie rok po roku tu wracają. Lud niuchar- 
ski i okolicy  przyległej z Jaszczurowy, Śleszo- 
wic, Kozińca. Porohy Ś winnej, Zagórza. Osta- 
łowej, Brańkówiki, aż po Skawęe nie daje po­
wodu do utyskiwań idzie na rękę łetnikom, sam 
szczęśliwy, iż od kilku lat posiada sw ego k o ­
chanego dziekana Ks. prob. Józefa Motykę.

Tero roku w Mucharzu rozbiła swe namioty 
kolonja w ypoczynkow a Katol. Stow. Pomoc­
nic Handlwych i Biurowych z Krakowa, która 
umieściła się w willi pp. Małuseekiołi. Kolonja 
prowadzona w ]i,pcu .przez p. J. R-ewilakównę, 
w sierpniu przez p. A . Felgerównę. zapewniła 
wytchnienie i w ypoczynek pracownicom biuro­
wym. tkóre na powietrzu mucharskim nabie­
rają. rumieńców i zdrowia.

Pośród letników, przebywających’ w Mucha­
rzu i okolicy  znajdują się przeważnie rodziny 
inteligentów z Krakowa. Słońce, powietrze, ką- 
piele w Skawie to źródła zdrowia, które nie 
łatwo zastąpić. (n).

Z c o lę # o  śwmwMMtąg.wiska pracowników . Sądzić z tego należy, i  
młodzież męska po ukończeniu Szkoły bez tru­
dności znajdzie dla siebie posady. K atol. S/,ko­
la Społeczna nadaje sie szczególnie dla. tej n i", 
dzieży,' która przy w yborze zawodu sw ego po 
ukończeniu szkoły średniej nie chce iść utarte- 
mi szlakami a odzmacza się przyfem wielką ideo 
woś.:ią. Stanowiska zaś po ukończeniu Szkoły 
znajdzie przeważnie lepiej płatne niż na posa­
dach rządowych. Bliższych inform acyj o t.ej 
uczelni udziela za nadesłaniem znaczka 25 gr.
Kat. Szkoła Społ. w Poznaniu, Podgórna 12 b-

Lisko protestuje.
przeciw gwałtom pruskim i litewskim.

Do znanych już z poj rzednich relacyj w 
„G łosie Narodu1- protestów' w Sanoku, Brzo­
zowie, Rym anowie i Zatużu, przytacza się i pro­
test Liska. Mianowicie dnia 10 b. m. odbyło 
się tam w Ratuszu, szczelnie wypełnionym  pu­
blicznością „Zebranie protestacyjne1’. Prezy­
dium stanowili: hr- A . Krasicki, p. F. D om a­
radzki i p. J. Baran: W  przemówieniach pp. hr.
Krasickiego, Dom aradzkiego i Szweda Fr. w y­
stępowano ostro przeciw perfidnej robocie Niern 
ców  i Litwinów, oraz wyrażono oburzenie z po­
wodu na krecią robotę U. O. W . P o  uchwaleniu 
odpowiednich rezolucyj, wzniesiono okrzyk na 
c-ześć Polski, a żyw iołow ą „R otą ’1 zakończono 
zebranie. P o  zebraniu rodsprzedawano broszury 
St. Sop ićk iego p. t. ,.W  rocznicę Cudu nad 
W isłą11. i

Urządzona w tym samym dniu przez Mło­
dzież Akadem icką, która mim o deszczu przez 
trzy godziny trwała ..na posterunku11 —  „Z biór­
ka Uliczna11 na oświatę wśród Polaków zagra­
nicą, dała w wyniku 4 2 .9 4  zł. Na s z c z e g ó ln e  
wyróżnienie zasługuje ofiarność ip. W ład. Szyd­
łowskiej. która mimo słoty dzielnie akademi­
kom sekundowała. ■ j (F. Sz.)

Katastrofy automobilowe.
Auto ciężarowe staje na drodze w płomieniach.

Autobus, kursujący na linji B ia ły stok -- 
W ołkow ysk  na 16  km. przed W ołkow yskiem  
wskutek raptownego zatrzymania się przed 
gnanym szosą tabunem koni, w yw rócił się do 
rowu. W szyscy pasażerowie w liczbie 16  od­
nieśli rany. D w óch bardzo ciężko rannych prza 
w ieziono w stanie ciężkim do szpitala, w W ol- 
kow ysku.

P ociąg  osobow y najechał k o ło  stacji kole­
jow ej Kruszw ica na samochód, w  którym znaj­
dow ały się 3 osoby. W szyscy  trzej pasażero- 

I wie odnieśli ciężkie rany. Sam ochód został 
doszczętnie rozbity. , j

Onegdaj na szosie między Chyrowem a Osa­
dą Chyrowską, zdążające w kierunku Przemy­
śla auto ciężarowe stanęło nagle w płomieniach, 
praw dopodobnie z powodu krótkiego spięcia
przew odów  elektrycznych. Grozę położenia spo ,   „  — -------------------------------------------------------- - .

|wodował wybuch zbiornika benzyny, który mo (głęboko zastanowić, czy moga jechać do S p a ł y .  Nadbiegła służba umeszkodliwiŁ 4Ż-

Dożynki w Spalę a organizacje 
katolickie.

(K AP.). Ukazały się wzmianki w pTasie, że 
hodurowcy rzekomo mieli być zaproszeni na do 
żynki do Spały. W iadom ości te należy uważae
za bardzo podejrzane i spodziewam y sie urzędo- ■■ ------* 1  . e
w7ego zaprzeczenia K ancelarji Cywilnej Pana j Temperatura cr porażenia

J . ! Ka, l ie z n e  w y p a d k i śmierci z pow-oau poiazema
i 8.

Kaplica króla Sobieskiego 
na Kahlenbergu.

Robot.v ok oło  ostatecznego -wykończenia tej 
historycznej kaplicy i rozmieszczenie w niej 
100 herbów ryęerzy polskich 7, w ypraw y w ie­
deńskiej rozpoczął prof. Jan Henryk Rosen już 
przed dwom a tygodniam i. Jest nadzieja, że ta 
cenna dla narodu polskiego pamiątka będzie 
w całości wraz z ołtarzem jeszcze tego roku 
w ykończona Bogu na chwalę, a zm artwych­
wstałej O jczyźnie na chlubę.

Bezprzykładna zbrodnia bolszewików.
Onegdaj o godz. 6-tej rano ludność pogra­

nicza po polskiej stronie, pracująca na polu 
przy granicy bolszew ickiej, w  pobliżu leśni­
czówki Mutwica, była świadkiem bestialskiego 
mordu, dokonanego przez członków  sow ieckiej 
straży granicznej, na kobiecie, idącej wzdłuż 
granicy po stronie sow ieckiej. Do owej kobie­
ty , idącej zupełnie spokojni0, żołnierz sowiecki 
bez żadnego powodu oddał 3 strzały, po k tó ­
rych kobieta padła na. drodze, w iodącej do Prn- 
sinowa. bez znaku życia. Na odgłos strzałów 
nadjechał z Prusinowa konny oddział żołnie­
rzy sow ieckich, którzy w ykopali dół i zw łoki 
zabitej pogrzebali. Niemi św iadkowie tej tra- 
gedji ludności cywilnej z naszej strony obser­
wowali ze zgrozą tę scenę charakterystyczną, 
ilustrującą postępowanie żołnierzy sowieckich 
z ludnością. M orderstwo nastąpiło w  biały 
dzień, bez żadnej uzasadnionej przyczyny, gdyż 
kobieta ta nie m ogła w  żaden sposób przekro­
czyć granicy, która jest w tem miejscu odrato­
wana.

DZICZ MOSKIEWSKA HULA! j
Słynna katedra prawosławna w  Stalingra* 

dzic. cies-zą-ca się ogromną czcią wśród ludności 
rosyjskiej zestata zamieniona na garaż w oj­
skow y. -

Właściciel jaskini gry zaprosił 
przez pomyłkę... detektywów.

W  N owym  Jorku otwarto jaekinię gry luksu 
sow o urządzoną. W  45 minut po otwarciu w ła­
ściciel wraz z 33 graczami znaleźli się pod klu­
czem. Jak się to stało? Oto właściciel, prze* 
godną ubolewańia pomyłkę wysłał ząprodzenia 
2 detektywom , którzy -rzecz oczywista przybył? 
z kajdankami! ,
ŻAR SŁONECZNY GOŚCIEM MEZOPOTAMJI. 

W  całej M ezopotam ji panują n iezw yk łe  u-

Prezydenta. I '  ~ j Są liczne wypadki śr
Gdyby rzeczywiście, w co nic wierzymy, j -fonceznego. _ _ _T. „ tT nAcnrecyjww-A

wzmianki, zamieszczone w prasie, o zaproszeniu | W ĄŻ WPADŁ DO OC Ą , . "
hodurowców do Spały odpowiadały prawdzie, I Do pociągu pospiesznego zdążającego -do 
organizacje katolickie, które miały wziąć udział I Biarzitz, wpadł przez okno wąż ugości kilku 
w uroczystościach dożynkowych, musiałyby się;stóp, wywołując popłoe.ł wśród pasażerów.
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Jtiiwiańt&yca i fegno.
Zapomniane jubileusze Kochowskiego 

i Trembeckiego.
Jakoś dziwnie zignorow ano u  nas sprawę 

jubileuszów  dwóch' poetów  staropolskich, Wes- 
pazjana K och ow sk iego i Stanisława Trem be c 
k iego. K ochow ski, autor „Psalm odji Polskiej*' 
i  „P ieśni W iednia osw obodzonego1*, urodził się 
przed 3ff0 laty w  Gaju w  ziemi sandomier­
skiej — • zaś Trem becki, nadw orny poeta króla 
Stanisława Augusta Poniatowskiego, autor 

i „Z ofjdw k i’*, urodził się 200 lat temu w Bto 
B-owskiem.

Nowaczyński pisze komedję.
' A d o lf N ow aczyński, przebyw ający na w a­

k acjach  w  Chabówce, pisze obecnie k o m e lję  
w spółczesną p. t. „Jaśnie P a i i ’* (.(W arszaw ka'1'!. 
K om od ja  ta nie ma nic w spólnego z polityką. 
P oczątkow o miał ją  pisad . N ow aczyński do 
spółki z A . Grzymałą Siedleckim, lecz porozu­
mienie autorskie nie doszło do skutku i  pow o- 

, du dystansu, k tóry  dzieli stale autorów . (Siedlce 
i k i mieszka w  B ydgoszczy, N ow aczyński w W ar 
sza wie).

Nowe dzieło Joyce’a.
1 ;  Znakom ity pisarz irlandzki, James Joyce, 
autor „U lissesa", pracuje nad nowem  dziełem, 
k tóre będzie nosiło  tytu ł „W o rk  in Progress**. 
D zieło to  budowane jest ty lk o  częściow o w  ję ­
zyka angielskim i niemal w e w szystkich  narze­
czach europejskich. Struktura tego utworu ma 
być niezw ykle ciekaw a. Będzie t-o opow iadanie 
dzie jów  rodu ludzkiego, rozpatryw anych 
w sernnem marzeniu przez kilku m ieszkańców 
Dublina. „Ulisses*’ ,—- to  pow ieść ogromna, k tó ­
ra opiew a w ydarzenia jed nego dnia, przeżytego 

: przez kilku D ublińczyków . „W o rk  in pro-' 
i gress*’ <—< będąie natom iast historją jednej n o ­
cy, obejm ującą czas od godziny ósm ej w ieczo­
rem! d o  czwartej rano. A  oto n iektórzy z boha­
terów przyszłej książki: Rom ulus, Permie, Tris­
tan, Izolda, W ellington, k ról Olaf, Adrum, 
Ewa, lord  N orthcliff i in. 'Jak w idać tow arzy­
stw o  dość mieszane. A k c ja  dzieje się w Phoe- 
n is-Parbu w  Dublinie.

Pisarze francuscy w służbie dyplomacji
Francuski korpus dyplom atyczny liczy ł 

w swean gronie oddawna w ielu  pisarzy. D ość, 
że  w spom nim y najw ybitniejszych, którzy zapi­
sali się pięknie w  kartach piśmiennictwa Fran­
cji, ja k  Gobineau, Stendhal i Lamartine. I w e 
w spółczesnej literaturze francuskiej spotykam y 
dużo nazwisk dyplom atów , z pośród których  
w ym ienim y ty lk o  trzy  g łośne nazw iska: P.
daudel, P. Morand i J. Giraudous.

1 M ARY PICKFORD ZW IJA SW Ą  
*V J  , W YTW Ó RN IĘ. '

r
J  M ary Pidkford, znana artystka filmowa, kto 

Ta od  k ilku lat prowadziła na własną rękę 
■wraz z mężem D ouglasem  Fairbanksem w ytw ór 
nią film ową, zwinęła przedsiębiorstwo I w  przy­
szłości, o ile będzie jeszcze w ystępow ać w fil­
m ach  m ów ionych1, g rać będzie dla jednej ze 
znanych w ytwórni, ja k  Paramount, W arner 

i Bros, albo M etro Goldwyn. _ $

■ i LAUREAT NOBLA NA LAW IE *>
, •, (\ OSKARŻONYCH. - f‘

f  Znanemu pisarzowi angielskiemu, laureat o- 
! w i Nobla, R-udyaTdowi K iplingow i w ydarzyła 
się ostatnio niemiła przygoda. Oto pociągnięty 
ou  został do  odpow iedzialności sądow ej pod 
zarzutem niesumienności podatkow ej. Oskarżył 
go «  to urząd podatkow y Departamentu Skar-

Tragedja książki.
UPADEK CZYTELNICTW A. —  K R Y ZYS K SIĘGAR STW A. —  NIEDOLA LITERATÓW.

Jeżeli w  r. 1920 ma 6.976 mieszkańców P ol­
ski w ypadała jedna książka, jeżeli w  r. 1926 
dość ta prawie się podw oiła i jedno dzieło w y ­
pada na 3.500 mieszkańców, to są to objaw y 
pocieszające, dodatnie, ale jednak nie rozwią­
zujące kryzysu książki. Musimy dążyć do pod­
niesienia czytelnictw a, co  wpłynie na podw yż­
szenie nakładów, a równocześnie podniesie za­
robki literatów. Np. Remarque-’a „Im  W esfen 
nichts neues** osiągnęło prawie miljon egzem­
plarzy, a

nakłady polskich powieści rzadko przekra­
czają 5.000.

Przeciętnie1 drukuje się u nas 3.000 egzempla­
rzy.

Upadek c«y  teinie twa jest błędem w organi­
zacji naszego życia um ysłow ego. Błąd ten mu­
simy naprawić przez odpow iednią propagandę. 
Powinniśmy w szyscy w ołać ciągle i wszędzie:

C ZY T A JC IE  RODZIM Ą K SIĄ ŻK Ę !
D o tej propagandy musimy zaprosić przede 

wszystkiem nauczycielstw o i prasę, a potem i 
samych literatów.

ILE M AMY K SIĘGARŃ  W  POLSCE?
Mamy 64 księgarnie w ydawnicze, 131 księ­

garń sortymentowych i 194 księgarń, będących 
równocześnie handlami papieru, dew ocjonalia­
mi, czy  naw et sprzętu radjowego, lub też ty ­
toniu. Nie liczymy zupełnie antykwami. Księ- 
gam io są najrozmaitsze, jeżeli chodzi o ich roz­
miar: jedne zatrudniają tylko rodzinę w łaści­
cieli, inne m ają płatnych pracowiników, ale pod 
czas, gdy  tych pierw szych mamy 157, to 
wśród tych drugich jedna tylko księgarnia 
w Polsce zatrudnia 23 osoby. W  innych suma 
pracowników waha się od jednego do 8, naj 
wyżej 13. i

A  ILEŻ M AM Y BIB LJO TEK ?

W ydzia ł bibljoteezny (dziś już skasowany) 
pod kierunkiem zasłużonego bibljofila Dembe- 
g o  zarejestrował w r. 1926 22.00 bibljotek 
i biblioteczek. G dyby ty lko .po jędrnym egzem 
plarzu każdej książki kupowały te bibljotrki 
(oczyw iście ze sw ego zakresu) nakłady naszych 
w ydawnictw  w zrosłyby wydatnie. I w tym kie 
ranku przedewszystkienn powinna iść nasza pro 
paganda. Sytuacja książki zmieni się oajzupoł 
niej z chwilą uchwalenia projektow anej ustawy 
o bibljotckach gminnych.

wanie mu bolącego zęba. Rzecz juana, 4e le­
karz zabrał się energicznie do operacji szczęki, 
czemu w porę przeszkodził pacjent, oświadcza­
jąc, że ząb, który mu dokucza rośnie... w no­
sie. Okazało się, że tak było i6totnie. Niezwyk­
łego pacjenta, zawieziono do wyibitnago chi­
rurga prof. Betamieir, który usunął ząb.

Dziś I codziennie

w kini* dźwiękowam
99W A N D A 99

Ozli l codziennie

ul. św, Gtrtrudy 5

Fe n o m e n a l n a  p r e m i e r a  z  d o bo ro w ego  r e p e r t u a r u  i
ILMÓW  D Ź W I Ę K O W Y C H  N A S Z E G O  K IN O TEATRU .1

Rtwelscyjns arcydzieło najaubtelniejszaj sztuki o parywająęej slia uczucia i ekspresji gry

K A T A R Z Y N A  I.
W rolach głównych:

L I L  D A G O V E R — D Y M I T R  S M Y R N O F F
Fil* ten — porywający, fascynującą treścią, grą aktorów, stojącą na najwytazym szczeblu ‘ 
doskonałości, prawdziwem mistrzowstwem reżyserji, jest bezwzględnie koroną sztuki kine- 

matogrtRieznei, największym przebojem bieżącego sezonu.

W programie; Dźwiękowa groteska rysunkowa F l e i s c h e r a .
Poezątek seanaów codziennie o godz. 5, 7 i 9io wieczór, w niedzielę i święta o godz. 3 popoł.
N a| eU odal.| i» aala w Krakowie- _____________________________________ T e«y mle|a« n .r a i l u t -

•Jłzec&M c ic fe f lirc .
Poczta londyńska nie zna księcia Yorku

•Poczta londyńska skom prom itowała się os­
tatnio w  fatalny sposób. Oto d o  Londynu nad­
szedł list zaadresowany dość chyba wyraźnie: 
„J e g o  Królew ska W y sok ość , Książe Yorku. 
Londyn. Ang1ja“ . Zdaw ałoby  się, że adres jest 
dostatecznie dokładny i nie nasuwa ia d n y .b

bu w  W aszyngtonie, k tóry  w skardze skiero­
wanej do sądu twierdzi, że  K ipling od kilku lat 
zalega z opłaceniem  należnego skarbowi Sta­
n ów  '/.jednoczonych podatku od  dochodów , o- 
siągniętyoh przez K iplinga z amerykańskich 
wydań jog o  dzieł. Jak  am erykański w ydaw ca 
dzieł K iplinga twierdzi, cała  sprawa w ynikła 
przez nieporozumienie, gdyż K ipling już daw no 
zapłacił w ym ieniony podatek.

wątpliwości- K ażdy inteligentny Europejczyk 
dom yśliłby się bez trudu, że list adresowany 
jc jd  do drugiego syna króla anogiel-k iego A 
jednak... urząd pocztow y, wyszpnrawsey, ż 
istnieje w Londynie bar pod nazwą ' Książe 
Y ork u ’*, skierow ał tam właśnie list,. W łaściciel 
Ingo baru, nie zw róciw szy uwagi na adres, ro­
zerwał kopertę  i dopiero z treści listu zoriento­
wał się, że zaszła pom yłka. Skierow ał w ięc list 
z odpow iednią adnotacją na kopercie, z i.owro- 
dom na pocztę . W śród urzędników powstała 
konsternacja. Namyślano się nawet, czy wo» 
góle  można rn /pieczętow any list doręczyć J. 
K. W ysokości. D oręczył g o  Księciu Yorku ger 
neralny pocztm igtrz, przepraszając księcia Z* 
złą pom yłkę. P odobno książę śmiał się z tego 
w ypadku, no ale sprawa nabrała n iezbyt przy' 
je innego dla poczty  londyńskiej rozgłosu.

Pacjent ze zębem w nosie.
U jednego z dentystów  paryskich zjaw ił się 

przed paroma dniami pacjent z prośbą o w yr

Z cymeljów katedralnego skarbca  
krakowskiego.

Ornat Piotra Kmity i ołtarz św. Antoniego
fundacji Kmitów w katedrze wawelskiej.

! \ Napisał Ks. dr. Tadeusz Kruszyński

'  (Skarbiec katedry w aw elskiej i Muzeum 
M etropolitalne. Zeszyt 6). Skład g łów n y  w  Mu­
zeum przemysł o w-em w  K rakow ie. Odbito w  250 
num erow anych egzem plarzach w  K rakow ie, 
druk W . L. A n czyca  i Spółki. 134 str.-}-2 nlb 
'-j-XLVT, in S-vo maj, 32 rycin  wedl. fotngr. 
i liczne w iniety drzew orytow e.

T zeba b y ć  naprawdę zakochanym  po uszy 
w  sw ej specjalności, żeby, m ając za w łaściw y 
przedm iot swej pracy  ornat Piotra K m ity i (nie­
istn iejący już) ołtarz św . A ntoniego fundacji 
K m itów  w' katedrze w aw elskiej, spisać także 
dzie je  K m itów , w cale nic tak łatwe do  opisa­
nia, podać tego rodu dokładną, genealogię, 
i przecisnąć się przez zbite gąszcze dat, imion 
i  nazwisk, niejednokrotnie bardzo poplątane. 
T rzeba też iście świętej cierpliw ości, żeby rzecz 
tę  całą  o  Knitach ciągnąć na 23 stronach książ­
k i, gdzie co  chwila trzeba pow tarzać, żc jakaś 
N aw ojka, córka tego  czy  tam tego K m ity, w y ­
szła w tym  a tym  roku za takiego czy  ow akie­

go, i o trzym ała .'jak o wiano ty ło  a. tyle grzy­
wien, zapisała tyło a tyle na tan lub ów  cel, 
i zabezpieczyła to na tej czy  tam tej wsi, a- po 
tern w yszła ponownie za jak iegoś starostę, 
i miała takich a  takich syn ów  i  córki z pierw­
szym mężem, a znowu inne dzieci z drugim, 
i t. d. i t. d.

P rzy tem zachodziła niejednokrotnie potrze­
ba za jęcia w łasnego stanowiska w obec odmien­
nych zapatrywań h istoryków , k ló n f  się tą 
sprawą, zajm ow ali poprzednio, i uzasadnić to 
stanowisko, uw ypuklić znaczenie teg o  czy  tam­
tego z K m itów  w  dziejach kultury i um yslow o- 
,ści naszej i w og ó le  om ów ić m nóstw o szczegó­
łów , zw iązanych z tematem. Już to samo w y­
starczyłoby, żeby  tę część pracow itej książki 
X . dra K ruszyńskiego nazw ać naukową, rozpra­
wą w prawdziwem tego słow a znaczeniu. A  to 
ty ik o  część całej pracy, i to  wstępna jedynie! 
R zecz cała bowiem dopiero w  następnych roz­
działach, w ięc najpierw  o ołtarzu św. Antonie­
go, fundacji Jana K m ity, w ięc o  pom nikach 
Km itów, w iec —  w łaściw e corpus lihri —  
o przesławnym ornacie K m ity  (Piotra), więc, 
w związku z badaniem nad tym  zabytkiem , 
rzecz o innych paramentach, wspom inanych 
w  inwentarzach katedralnych, w ięc bardzo cie­
kaw y rozdział o srebrnych przedm iotach, uzu­
pełniających hafty ornatu Km it ow ego. K siążkę 
zam yka si-eszczenie francuskie dzieła, ora,z ca-

transkry-pcji ze źródeł archiwalnych inwentarzy 
i t. p.

.Tako związanemu od wiciu lat z K atedrą 
W aw elską, niech mi wolno będzie w yrazić ra­
dość, że w  krótkim  stosunkow o czasie facho­
w o pióro obdarzyło nas szóstą z rzędu m onogra­
fią o  jednym  z. nielicznych już coprąwda, a-lc 
tak cennym z różnych w zględów  k lejnocie i za­
bytku ti a tez ej w ielkiej kultury artystycznej i re­
ligijnej. A  dzięki temu, że Autor w yw od y  sw oje 
fachow e o ąrl.ystyczno-zabytkow ej stronic tego 
klejnotu  w plótł w szerokie tło  h istoryczno-kul- 
furalne, książkę jeg o  z przyjem nością i pożyt­
kiem czytać może nawet każdy laik w  tych  rze­
czach, byle gię interesował tem, eo nam stawia 
przed oczy  naszą wielką przeszłość. W  rzeczy 
samej bowiem  w  książce X . dr. K ruszyńskiego 
przesuwają Bię przed oczyma, na.szerrii w spania­
ło pustaoio n iety lk o  K m itów , ąle także wielu in­
nych wielkich ludzi w  naszym narodzie, posta­
cie zaiste posągow e, podobne d o  tych dw óch  
pom ników  Km itów, które jeszcze dzisiaj m oże­
my og lądać w  ekranie wawelskim.

D r. m e d .  K o n s t a n t y  G l a z ó r
ordynule w  M a r  j e n b a d z f  e

jak w roku ubiegłym
„ H o t e l  I m p e r j a l “

f p o r f .

Zawody w dziesięcioboju o mistrzostwo 
Polski.

Komunikat Krak. Okr. związku Lekko-AtL

Na nadzw ycz. Walnem Zgrom adzeniu Krak. 
Okr. Związku Lekko-Atl. w d. 19 lipca br. nie 
przyjęło do wiadomości rezygnacji kpt. Frącz- 
kiewicza z godności prezesa, w obec czego  kpt. 
Frączkiew icz objął z pow rotem  urzędowanie. 
P rzyjęto na członka zw ycza jn ego Żyd. M łodzież 
Sport. Tarnów. W ezw ano KS. G racovia po raz 
ostatni, by do dnia 10 bm. złożył w s kretarja- 
eic K OŹLA protokoły  i sprawozdanie z zaw o­
dów  o M istrzostwo Okr. panów klasy A  i B- 
Zaw ieszono sekcję lekkoatl. KS. Cracovia za 
niezapłacenie należnych sum, zawieszono p. W . 
Seiferta (O racocia) w w ykonyw aniu fuukeyj 
sportow o-adm inistracyjnych w lekkiej atletyce 
w' związku  ̂ zajściam i na bieżni KS. Cracowia. 
IV związku z sprawą toczącą się w Korni.,ji 
D yscyplinarnej zaw ieszono aż do odw ołania 
pp. Czerską i P irow ską (Craeovia).

Zarząd K O ŹL A  organizuje w dniach 2-3 i 24 
bm. zawody w dziesięcioboju o

mistrzostwo Polski

w Krakowie. Zgłoszenia cło dnia 15 sierpnia br. 
przyjm uje sekrctarjat K O ŹLA, Kraków ul. św 
Marka 18, p. H. Iseuberżanka. W pisow e z!- 5 
od zawodnika.

Święto pływactwa polskiego.
W  piątek, ’ sobotę i niedzielę odbędą się 

w Warszawie zawody pływ ackie o mistrzostwo 
Polski. Na starcie zobaczym y zaw odników  
W arszaw y, K rakowa, Lw ow a, Poznania. Biel­
ska i W ilna. Zaw ody odbędą się jednocześnie 
w 4-eh katogorjach : I-ej klasy, Ib klasy, JI k la ­
sy  i m łodzików . M inutowy program zaw odów  

apewriia szybkie i sprężyste przeprowadzenie 
konkurencyj.

ZIMOWY PROGRAM HOKEJOWY.
Polski Z w. Hokejowy nosi się, z zamiarem

zorganizowania w roku bież. oprócz mistrzostw 
świata w  K ryn icy  następujących imprez:

Na otwarcie sztucznego toru łyżw iarskiego 
w K atow icach urządzony będzie w listopadzie 
turniej h okejow y  najlepszych drużyn p d » k 'fh  
oraz m iędzynarodow y pokaz jazdy  figurow ej na 
łyżw ach. Z dniem 1 grudnia zorganizow any zo- 

tanio przy torze katow ickim  h okejow y  obóz 
treningow y pod kierownictwem instruktorów  
kanadyjskich  dr. W attsona i "dr. Maekenzie. 
Poza tem na torze katowickim  odbędą się mi- 

trzostw a h okejow e Polski i praw dopodobnie 
mistrzostwa, łyżw iarskie Polski.

BOKS JAKO BUSINESS.

N ow ojorski M adison Sipiarn Garden ogłosił 
w oje sprawozdanie 7,ft. ubiegły rok obrachun­

k ow y. Ogółem w szystkie imprezy sportow e 
przyniosły 2271662 dolarów. N ajw ięcej przy- 

iósł mecz Schmeling— Paoiino w czerw cu 11129 
roku (378.606 dolarów'). Tmprcsario Jeff Diak­
on nie zrobił również złego interesu na roze- 
ranym ostatnio moczu S oott_S tr ih lin g . fO.fifirt 
ubliczności przyniosło mu do kas 17.506 fun­

tów  agiolskich (funt   <13.50 zł.) za wstępy.
!

&lu€fk r r i i d a r r n i c c y -
NOWE CZASOPISMA.

W  ciągu lipca, zarejestrow ano w Polsce b*- 
s t ę p u ją e e  nowe czasopism a: w  W arszaw ie —  
,Biuletyn P. K. P. U.“  (organ Polsk. KoDf. Pra- 
ow ników  U m ysłow ych), „G łos Niewidomych**, 

,Prasa“  (Organ Polskiego Związku Wyd. Dzień 
ikó-w i Czasopism ), „Zarzewie*.* (Cza»opi*m q 

pośw. sprawom  polil., państw, i historji ruchu 
z arze wiać,kiego); we L w ow ie: —  „G ołęh iarstw o 
Polskie** (eząsop. ilustr. pośw. hodowli gołębi

Ludzie to  tacy inni od nas. Mimo to  (czy  i ras. i poczt.), „K ra jow a  Gazeta L osow ań1* ( e z a -  

ożo właśni o d la tego?) tak jak oś dobrze je s tjso p ism o  pośw. sprawom ekonom, i ges pod 2; 
rzestawać z nimi ch oć  na^ chwilę. Jakaż fco- w  Tarnow ie:   „H ejna ł Demokracji** (dw uty-

go kaszt&ana C zech ow sk iego , cz y li  c z c h o w s k ic -  ly  sze re g w jcu n y ch  dokum entów  w  oryginalnej

mnzo 
przest,
wiem bije od nieb tężyzna, jaki optym izm , w y­
rażony w  jednym  z napisów herbow ych w k tó ­
rym ś kościele krakow skim : „M algrć tm it!“

X . Jan Korzonkiewica.

godnik  dem okr.-republik.); w  Poznaniu: —
„Inform ator Nar. Partji Rob. na Wielkopolską**; 
w K rakow ie; —  „K u rjer Losowań*1. ~ r  "



3Ti S I „GŁOS N ARGDT1!< z cbia i'4-go sierpnia 1930’.

to  siuthać
w  M t m M k o n i e .

Kraaów, unia 13-go sierpnie 1930 
i s n n d a  13' śtw. aw. 5|ip»HU i Kabj»ny. 
C z w a r t e k  14: św Euzeibjusza.
C z w a r  t  e k  la :  w schód słońca o 

4.46. zadhód o  19-22.
rodzinie

z a li­
c z  ęśe

wiCIELAI- IE AKADFMIKGW DO PODCHO 
R Ą ZO W E K . W  rourn ib^aśąjcynii obiegi się ter­
min wcielenia do podiunorążówetk akademików 
ca iego szereg-: roczników  Z pow oda b.aku
mi-e-po -w szkołach podchorążych, w szyscy stu­
denci m ający  kaiegorję A z paragrafami 
czerni zoefaT d o  panadkWyngemtofwyL®, 
zaś akadem ików ma pu et ufljęry tertnrti w ciele­
nia d o  przyszłego roku

O BEZPIECZEŃ STW O  uG N IO W E  W 
UZDRO WISK ACH. Poniew aż większość budyn­
k ów  w uzdrowiskach krajow ych  jest z drzewa, 
dla uniknięcia pożarów  w ydały  w ładze policy j­
ne zarządzanie dla kuracjuszów-, zakazujące 
używania maszynek spirytusow ych i t zw. pri- 
mueowek. które łatiwo pow odu ją  pożary

OBO W IĄZEK  ZW RO TU  PA SZPO R TÓ W  ZA 
G RAN ICZN YCH . Celem ułatwiania statystyki 
ruchu ludności, w prow adzone zostały na blan- 
liiettacn paszportow ych zagranicznych piecząt­
k i z klauzm ą n a jm u ją cą  zwrot dowodu zagra­
nicznego p o  jeg o  wykorzystaniu. . Paszporty 
w inny być zwracane starostwu m iejsca wysta- 
wien,a ucw ouu.

O R K IE S T R A  T O W . W ZA J POM uCY 
N IŻSZYCH  FUNKCJOiN ARJUSZY M. K R A ­
K O W A  przystępuje do urządzania koncertów  
publicznych na plantach krakow skich, pragnąc 
zapoznać publiczność z poziomem artysty cz- 
nym  „Harmonji11 oraz z rozwojem  tego m łode­
g o  zespołu muzycanego. Pierw szy koncert Har- 
nionji odbędzie się w czwartek 14 h. m. o godz. 
4.30 pop. W kole na plantach w pobliżu U® - 
wersy+etu W  razie n iepogody ' koncert odbę­
dzie się we wtorek w  przyszłym tygodniu. Na­
stępne koncerty  odbyw ać się będą co  tydzień, 
w  dnie z góry  w dziennika,cn og*los7-one.

N A  W CZO R A JSZY M  TAR G U  płacono na- 
ptęp. ceny: litr m leka niezbier. 3o— 40 gr, zbie­
ranego 25— 30 gr, śmietany k ra śn e j 1 60— 2.40 
zł. 1 kg. sera zw ycz. 80— 1.20 zł, ja ja  za sztukę 
12— 13 gr, 1 kg. masła zw ycz. 4.20- -4.50 zł. 
D rób : kura 4 —8 zł, para kurcząt 3— 6 zł, kacz­
ka  3— 6 zł, gęś 8— 12 zł. O w oce: jabłka k om ­
potow e 1 kg. 60 —  1 zł, stolow e 1.20— 1.40 zl, 
gruszki zw ycz. 80— 1.20 zł, desprowe 1.50 do 
2.40 zł, śliwki zw ycz. 80— 1.40 zł, maliny leśne 
1.40— 1.50 zł, borów ki za litr 20— 40 gr. Jarzy­
n y . ziemniaki 1 kg. 14— 16 gr, buraki ćwikł- 
15— 20 gr, m archew 15— 20 gr, pom idory 50 dn 
60 ,gr, fasola  szparag. 50— 1 zł, ogórk i kopa 
90 do 1 zł, bób  litr 25— 30 gr.

ZNOW U K RAD ZIEŻ RO W ERU . Marjan 
G óre .k i, zam. przy ul. Sienkiewicza 6 zgłosił 
w policji, żo dnia 11 b » .  w godzinach  prredpo- 
łndiniiOwych skradziono mu row er w artości -umi 
zł., pozostaw iony chw ilow o przed domom przy 
ul Sław kowskiej.

A R ESZTO W AN O  Józefa Ban duło fi. 19), bez 
za jęcia  i stałego m iejsca zamieszkania za kra­
dzież psa wilczura, wartości 150 zł. na szkodo 
Józefa  W ójtow ieza , zam. przy ul. K ołłątaja  6.

OJClKM Cudu Hild Wisła
W  uroczystość W niebow zięcia M. Boskiej, 

dnia 15 sierpnia, jako w 10-tą rocznicę zw y­
cięstwa nad w ojskam i sowieckiemd pod  W ar­
szawą odbędzie się p o  nabożeństwach kościel­
nych Akadumja w sali Twa Rolniczego przy 
placu Szczepańskim. Akadem je o  godz. 12 za­
gai Karol Hubert Rostworowski.

Obchód urządzają m. in.: Związek Haller­
czyków . K oło  Pań Związku H allerczyków. Zwią­
zek Dziennikarzy Polskich, Stron. N arodcw e,

Młodzi Obozu W ielkiej Polski, Nar Org K o ­
biet i K oło  Pań T. S. L.

Na Akadem ji wystąpi Chór Cecyljański pod 
batutą O. Dr. B. Riazi’ego. Należy mieć nadzieję, 
że mimo pory wakacyjnej salę Twa Rolnicze­
go zapełni pat, jotycz.ia publiczność, by oddać 
hołd bohaierstwu Obrońców Rzeczypospolitej i 
pokrzepić się wspomnieniem dni chwały i zwy­
cięstwa.

Jak się jedzśs z Krakowa do Zakopanego.
Otrzym ujemy nast. pism o: Sobota, 9 sier­

pnia. Jadę z K rakow a w- stronę Zakopanego. 
P ociąg ma odjeżdżać o godz. 14.30. Już jest 
godzina 14.60, a jeszcze pociąg nie zajechał. 
D ow iaduję się, że pojedziom y tym „garnitu­
rem11, k tóry  nadejdzie z Zakopanego. P ociąg  
z Zakopanego spóźniony 40 minut. Na dworcu 
setki pasażerów z bagażami. O g  14.15 przyjeż­
dża pociąg. Dantejskie sceny w zdobywaniu 
m.ejsc. Wrzaski, piski, przekleństwa. Pasażero­
wie, którzy  przyjechali chcą w ysiąść, a nie m o­
gą., bo  w yjeżdża jący  przypuszczają szturm do 
pociągu. W szystkie w agony przepełnione. 
W  Krakowie-Piaszowie czekamy przeszło 25 
minut. Na każdej następnej stacji w siadają pa­
sażerowie, wszędzie rozgryw a sio w alka o miej- 
sca. Ze Skawiny jedziem y, mimo deszczu, przy 
drzwiach otw artych, w- , .0 0 “  znalazły pomiesz­
czenie dwie osoby, drzwi z truciem zamknięto. 
Od K alw arji znacznie lepiej.

Mam sposobność jeździć po różny cl obsza­
rach R zeczypospolitej, takiego jednak niepo­
rządku, tak częstego spóźniania się pociągu, la 
kiege lekceważenia pasażerów, nigdzie nie spot­

kałem Obowiązkiem n ietyiko obywatelskim , 
ale w ypływ ającym  z interesów kolei było po­
starać się o drugi pociąg. Naturalnie o tem nie 
pom yślano!

Poza tem jeszcze jedna uwaga. Na linji tej 
kursiflą wagony w ypożyczone chyba z taboru 
pruskiego, nadzwyczaj niewygodne, cło których  
zw łaszcza kobietom  trudno się dostać. W  b. za- 
borzo pruskin-., gdzie są dostosow ane do tych 
w agonów  dw orce, gdzie są specjalne podw yższę 
nia, w agony te są na miejscu, na na-szo jednak 
warunki zupełnie się nie nadają. Z początkiem  
lipca jechałem , z Torunia przez Łódź do K ra­
kow a. P ociąg  był niemal pusty. W  K rakowie 
przepełnienij, chaos, opóźnienia tak wielkie, że 
konduktorzy nie umieli pow iedzieć, k iedy poje­
dziom y. Czyż nie da łoby  się ściągnąć w agonów  
z innych lin ij? Czyż zresztą, żyjem y w lOIS r„ 
y  czasach anorm alnych? Czyż nie należałoby 
dtać o punktualność pociągów, jak to jest w ca 
łym kulturalnym świecie0 Czyż K raków  i pod 
tym -względem ma być na osratniem m iejscu? 
Może się tą sprawą zajmą wdadze k ole jow e?

jo l.

Dwa tajemnicze morderstwa.

r
W  DOMU RE K O LEK CY JN YM  0 0 .  JEZU­

ITO W  W  DZIEDZICACH na Śląsku, odbędą 
się w  miesiącu wrześniu dw ie serio rskolekcsyj 
dla. kapłainówn 1-sza rozpocznie się 8 wrześni.) 
w ieczorem , a 2-ga rerąpoi zwie się 22 września 
wieczorem .

W TRZCINICY KOLO JASŁA i n r  h ono nu n 
erotr-Mr telefoniczną dla. ruchu telefonicznego i 
telegraficznego.

W  PORZE LETNIEJ
tracimy apetyt Rvlohv jednak nii słuszne, gdj 
byśmy temu nin przeciwdziałali. W t.en sposób 
spowodowalibyśmy bowiem córa/, większe osłabie­
nie naszego organizmu. Chronić powii.n śmy od 
tego przedewszysthiem dzieci znajdujące się 
w witkp szybkiego rozwoju. Latom używać na­
tęży w tą eh wypadkarh przeflewszystkiem budyni 
Oelkera, zawierających sole odżywczo i odzna­
czających się wjp*uiaj,vni .i.-onoitein. Cieszą, się 
ope także wśród donwlyeli pi lnem u z nam cm. Bu­
dynie Oetkera nabyć można wobec ogromnego 
zbytu ciągło świeże.

 o— —
R E r E R T U A R  T E A T R U  S Ł O W A C K IE G O .

środa. 1.8, g. 8 w.: ..Skowronek11.
< vs autek: „T osia -1 opera z Adamem i Qlgą 

Tir] er.
'  stek po pdufrilu: „Piękna GalatJBJ* i „Bale- 

ty — ceny 'zniior.e
Piątek w yersór: K siężnie zka C h i 'a g o 11.
i el-eta: ..Baión Cygański11 i l'r. Piatówną 

R E P E R T U A R  K T N O r S A lA O W . „
W ANDA: Katarzyna, I (w roi, gł Lii Da-gover) 

lilrr. dźwiękowy.
S Z rUKA Eląd ojca, (w rok gł. Norma Sehc-arer 

film dźwięk owy).
BAGATELA Poć ięeonie Kobiety (rok gł. 

Dolores ' osfalk).
NOWOŚCI. Zs-mknięte.
A P O II O: „Symfonja Północy* i „Pokusy

Broadwayu1.
W ARSZAW A. Dedekt.yw pora? prędzej (Edie 

Cantor Harold Lloyd).
UCIECHA: „Nieśmiertelna miłość" (w roli srl 

Ccoleen Uoorej; film dzwiękewy.

D o  policji kraikówskiej doniesiono wczoraj 
o dwóch’ tajem niczych morderstwach. I tak w 
p.uiiedzialok 11 b. m. znaleźli juhasi, pasący 
bydło na górze Bocian w Zakopanem zwłoki 
jaKiegoś m ężczyzny będącego już wT częścio­
wym rocJdadzic. Oględziny w yk aza li, że denat 
został praw dopodobnie zamordowany, gdyż na 
ZYftokach znalezinono kilKa ran kiotych, a opok 
leżał żelazny nóż sprężynowy. Tożsam ości 
zwłok narazie nie ustalono. Dochodzenia trwają.

W edług drugiego doniesienia, poprzedniego 
dnia, t, j. w nredzmlę 10 b. m. w godzinach 
wieczornych został zastrzelony w tajemniczy 
oposót w Wielopolu pow. Dąbrowa przez nie­
znanych narazie sprawców Antoni Dragan (1- 
34). T ło  morderstwa narazić nie ustalone. Na 
m iejsce wyjechała komisja sądowo-lekanska. 
Dochodzenia prowadzi pow ia 'ow y komendant 
policji.

Teieton
Nr.

137-58.

ZWIĄZEK KATOLICKICH KRAWCÓW
S ira k J w , F lo r  ja l is k a  7

zawiadamia,
że o t w o r z y ł  o s o b n y  dział

Telefon
N r .

137-58,,

K K A W l F i C T W A  D A M S 2 U F G O
w y k o n u j ą c  p ł a s z c z e  i k o s t j u m y  n a  z a m ó w i e n i a !

D o b o r o w e  m i t e r j n l y  n o  s k ł a d z i e !

DZIŚ „SKOW RONbk'" n tjpiękni*jsz» operetka 
Lebara z przemTą p- Btadnikówną w tytułowej ro- I

li. olbrzymiej roli Pabla. wyst;i])i ulubieniec pu 
bliezności Itliclud Tairzański. 1‘ oia ta. uaje tcinn 
]irawdzi«cniu Królowi Humoru, ogromne polo do 
pdpiyu, a pcrypetjc „dziadunia Skowroncrzka11, n i 
wsi. a pot i - ti i na i inigracii w tnieścif. rozśmieszają 
do łez widza. Bula uwodzicielskiego malarza, cza­
rować będzie swym przemiłym tenorem p. Marjau 
Wkwrzkon icz. .y.ąś iir^yjaciólka jego Wilmą. będzie 
simpalyczna printadonna p. Kulczycka. IV pozo- 
f-ialycb parljacb pp. Brzeska. Kuligówski, 
i inni. AV akcie I-szym ognisty czardasz układu 
halotmistrza St. l ’ali'S7.ewskic.go, >v wykonaniu ca­
łego zesjioln baletowego | p. AV,,jniochowską i 
Clirza.now.skim na ozclc. Bivżyscr p. Filip Kuligow- 
ski wystawił te operetkę u sposób nader pomy­
słowy i Btaran.iv. Pr/y pulpicie kapelmistrza sta­
nic niezwykle litaloptow uny kapelmistrz p. T  Se- 
rcdjński. Muz;, ką, rlo „Skowronka11 W7łiić d s’ę 
największy 7. żyjący. b kompozytorów Lebm- na 
szczyt, swej tv órczości, a, porywająca slnciiacza 
i niósłychanic mila piosenka -cóż  mnie obchodzą 
ludzie1-, która jest. motywem przewodnim, na dłu­
go pozostaje w parnię® widzów. ..Kko .vronrk“  oic 
scbod7i z repertuaru toatrów operetkowy cii clo 
lat jedenastu, a w Krakowie granym h /l ,v r 
1U20 pr/cz 50 razy z .rzędu przy w -,pfin;oarj Wi­
downi ..Teatru Nowości11.

NAJWFRKS7 Y NASZ BASISTA AD AM DL 
DUR w\ st;jpi w r/zwartld, dtlta. 11 go b. ni. tylko 
raz jeden w- „Togce1 w> niedoścignionej gw-j 
Ir-.u  ja „Scarpia'1, którą kreował po niezliczoną 
Ik-A D ruy wo w-Bzystldct, mef '.ipcl,ia n świata, a 
którą zaliczamy Vio jednej - nu;lepsżycb jego ról 
Sckui dirje mu eerku n. Olga 1 'idu-.--WikOrowa, 
a ';y.'tl;a newyorski'j „Mefroinliiainc Beszta ob­
sadź iv ręku art/stów  oper' lwowskiej z >. Br, 
lledb w:C7,cm w tpl; Cavarad.igS'Cgo na Bzelc.

WYSTĘP kRTYSTÓW TEATRU ..OUI PRO 
QlIO“  Z WARSZAW5 . W  piątek 15 b. m. wyrjtą- 
ylift.- w S la cm  Teatrze z jedynym wieczorom hu­
moru i Ickl-iej jziosenki, znakomici artwsci earru 
,.Qui nro pud11, a to: /. Dymszowa. B. Nobisówna,

Dymsza, oraz świetny chór Dana, którego wy­
stępy w Warszawie są. dzisiaj największą atrakcja..

=**-

Wais) do Wyższego Studjum Handlowego 
w Krakowie.

na rok akadem icki 1930/31 rozpoczynają 
się 1 wrz-wśnia 1930 r.

Przy wpisie należy przcdla-żyć swoadcctwl) 
dojrzałości szkoły  średniej ogól-no-ksztalcąccj. 
iloku-ment. sttwicrdzający itrcgulowurnic stoisuin- 
ku do służby w ojskow ej oraz 3 fotografje.

Z programu IV. K. H. dowiadujemy sic 
nast szczegółów : studja, celem uzyskania dy- 
plonnu, trwają, lat 3; rok czwmrty (fa.kultntyw- 
ny). pośiwięcony jost pracv bad;twczcj. —  
Dyplom  uprawnia tło osiągnięcia " :?ta.nowislka 
ttrzcdinicizcgo I katcgorji w państwowej służbie 
cywilnej, w  której w /m agau e sa. w-yższc stu- 
dja handlowe. Studjum przewiduje 5 speojcli- 
zacyj. a ntiaitiowiido: og-ólnio-handlową; 2) han­
dlu tnwaro w ego (iprzcmyiMowo-oksport ow ego). 
8) handlu ze tYisehodcim (orjcnitalinegii); Ij pe­
dagogicznego (kształcenia, nauiczycieli c-/.kól 
handlowyi-b); 5) gospodarki saitnorządowoj 
fmicjt-k-ipj, p.rwia.tnwoj. społecznej i t. d.l. —  
W  r. 1929/30 wpisało się do W . S. H, w1 Kra. 
kow ie 1115 osób. D aLzc szCze.góly w jiragra- 
mie, który  w ysyła  .Sekretarjat 'W yższego btu- 
d.jtim H andlowego w Krakowie.

6 osdo rannych w katastrofie autobusowe:
Na zakropić drogi iv N iepołom icach pow. 

Bochnia, zderzył sto autobus Nr. Kr. 95320 
z autem ciężarowem Nr. Łd. 81.623, przyczcm 
6 pasażerów odniosło lekkie obrażenia. D och o­
dzenia w ykazały , że winę ponoszą obydw aj szo­
ferzy, k tórzy  jechali za szybko; ponadto usta­
lono, że w łaściciel auta Nr Kr. 95329 nic miał 
prawa przewożeni;, pasażerów,

Genjusz cierpliwości.
Ludzie w ieków  ubiegłych, zostawali 

nam w spadku niezw ykłe dzieła swoich rąk 
i oczu, świadczące o szczególnym  darze 
iście anielskiej cierpliw ości i wytrwałości.

W  pewnem  muzeun? znajdu je sie pestka 
wiśniowa, która zawiera w swojem  w nę­
trzu tuzin lyzeczek srebrnych tak malu­
sieńkich, że trzeba je  ogiąaac przez lupę 
Inny znowu genjusz cierpliwiości na pestce 
od wnsni wyrzezał podobizny wszystkich 
papież} ..

Za panowania królow ej angielskiej El­
żbiety, pewien, ślusarz wykonał zameczek 
z mosiądzu, składający się z 11 części, 
a wazacy wraz z kluczykiem 60 miligrą- 
mów

D orobił do zameczka zloty łańcuszek
0 43 ogniwach i zaprzągł w n iego muchę, 
która cały ten ciężar z łatwością ciągnęła.

Jubiler turyński Giovanni w yrobił mi­
niaturowy okręcik  z perły o żaglach ze zło­
tej blaszki, ozdobionych djamenlami... Sta­
teczek ten nabyto za 100 h s ie cy  lirów.

Czy mamy ich naśladow ać? —  Tak —
1 nie! W inniśm y być anielsko-cierpiiw i, 
■mieć hartownia wolę, niezmąconą ■wytrzy­
m ałość w codziennych zapasach życio­
wych... A le łych cennych narów charakte­
ru, które trzeba w sobie nieustannie roz­
wijać, nie będziem y zuzywali na najbar­
dziej nawet mistrzowskie bezcelow a robót­
ki... Szkoda na to czasu i... atłasu.

Raczej odw rotnie: będziem y z cz jn n i- 
ków maleńkich, z maleńkich cegiełek  bu­
dowali wytrwale p :ramidy naszego dODro- 
bytu... A le, precz z przenośniami. Będzie­
my poprostu zbierali, składali, grom adzili 
grosiki, poczem  nieco w iększe aziesiątecz- 
kt, wreszcie złotówki, będziem y je odnosili 
na książeczkę do P K. O., aby po latach 
kilkunastu usilnej, wytrwałej, benedyktyń­
skiej pracy —  zebrać duży fundusz, który 
będzie naszą prem ją za wytrwałość!

Oto mi jest w ysiłek godny zachodu 
i ofiary!

Oto piękny m ozrjkow y pejzaż nasze! 
przyszłości ułożony z drobnych kolorow ycn 
kam yczków — groszy, dziesiątek i złotó­
w ek! M. Cr,

Nieszczęśliwy wypadek przy obsługiwaniu 
piły motorowej.

Lekarz P ogotow ia  ratunkow ego Interwenio­
wał r>rzy u!. Fabrycznej 4, gdzie 20-letni S»a- 
nhlaw  Cieluchj robotnik, obsługując piłę moto­
rową doznał przecięcia palca, drugiego u prawej 
ręki i silnego zranienia grzbietu tej ręk5 z prze­
cięciem ścięgien. Po opatrzeniu rany, skiero­
wano nieszczęślitvego do szpitala.

Zamach samobójczy w areszcie.
Posterunkowy policji przyprow adził na sta­

cję Pogotow ia ratunkow ego Marcira Śmietaną 
lat 25 introligatora, k tóry  przytrzymany w are 
szcie śledczym  pokaleczy ł się dotkliwie szkłem 
Lekarz Pogotow ia stwierdził u desperata głębo­
kie rany zadane odłamkami szkła wzdłuż całej 
pm si. P o  opatrzeniu Śmietany, posterunkow y 
w rócił na stację.

„ p i a s t 1* s k o n f i s k o w a n y .

Ostatni numer ..Piasta11 został skonfiskowa­
ny za artykuł: „Nastroje po K ongresie11, oraz
..Pokongrosow e echo1’.

Do najstarszego składu fortepianów firmy

Władysław BoJoitslci
K r a k ó w ,  ^ynsk główny i» M .
nadeszły nowe transporty fortepianów 

pianin firn? krajowych i zagranicznych 
które można naDyć po cenach bardzo 
przystępnych i na dogodne spłaty. Firma 
poleca P. T. Publiczności ogląaanie w y­

stawowych sal oez przymusu kopna

JAKI INSTRUM ENT JEST NAJMILSZY DLA 
RADJOSLUCHAC2Y?

Jedno z radjowycłi czasopism francuskich 
ogłosiło  niedawno wśród sw oich  czytelników  an­
kieto na temat, jaki z instrumentów m uzycz­
nych słjszan ych  przez radjo c-'eszy się ich naj­
większą '-ympatją? Rezultat odpow iedzi przy­
niósł w ielka niespodziankę. W brew przypuSZ- 
ozefni.om, -że na piorwszem miejscu znajdo się 
skrzypce, wynik glosow ania umieścił j© dopiero 
na drugiem a w iolonczelę na trzcciem  miejscu. 
Znacznie dalej znalazły się: g.tara, trą oka, flet, 
wnltornia i saksofon. No dobrze ale jakiż in­
strument uzyskał pierwsze m iejsce? W szyscy  
ozytelnicy pewno myślą., że —  fortepian. Nie! 
wo Francji w iękzość radjosłuehacay w^pawin- 
dżuda się za... rgezn  ̂ haramu ją.

\
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Browary przechodzą kryzys.
Koniec- czerw ca i pierwsza dekada lipca. 

dzięki cieplej pogodzie, były dla browarnictwa 
korzystne i nie różniły się wiele od poprzednie­
g o  okresu.

P ocząw szy ad dnia 11 lipca. pogoda się po­
gorszyła i obroty spadły bardzo znacznie' tak. 
że obrót za cały miesiąc będzie 25% niższy od 
obrotów w li pen r. z. W ypłacalność odbiorców 
jest zawsze jeszcze słaba, chociaż w .porównaniu 
do okresu zim owego widać poprawę. Zmniej­
szał się obieg weksli, a tern sanicin spadła nie­
co liczba protestów . Ogólni ć biorąc, Sytuacja 
browarnictwa z pow odu w ysoce niezdrowej 
walki konkurencyjnej i trudnej sytuacji fiinamso 
wej i kredytow ej jest nadal bardzo ciężka i nie 
ma narazie widoków na poprawę. Na rynku 
słodowniezym panuje spokój. Próby stworzenia 
syndykatu 'słodew ni rozbiły się z powodu braku 
solidarności wśród interesowanych. Ceny jęcz­
mienia brow arow ego utrzymują .sic na paryte­
cie czerw cowym . W obec niepogody podczas 
żniw. należy się spodziew ać, że eony na dobry 
jęczmień ulegną zw yżce, co  w znacznym stop­
niu [.ocorszy sytuacje w browarnictwie, które 
dotąd, mimo nizkieh cen piwa, utrzymują się 
dzięki taniości surowców.

Ile wydajemy pieniędzy na bezrobocie.
N ietylko w okresie kryzysu gospodarczego, 

ale i w dobie pom yślnej konjunktury istnieje 
w  Polsce duża armja bezrobotnych. W arto się 
zastanow ić, ile też w ynoszą koszty, związane 
z istnieniem liczby  bezrobotnych, wahającej się 
od 100 do 300 tysięcy  osób.

Ogółem Wypłacone k w oty  robotnikom  i pra­
cownikom  um ysłow ym  zarów no z akcji usta­
w ow ej, jak  i doraźnej w ynosiły w sumie w r. 
1924 —  10,7. r. 1025 _  42,4. w r. 1026 —  66.9, 
•w r. 1027 —  48.3 milj. złotych . W  ciągu zatem 
tych czterech tylko lat wypłacono razem około 
170 mil,jonów' złotych.

W  r. 1928, w  którym  dobra koniunktura, 
zapoczątkow ana w połow ic 1926 roku. jeszcze 
trwała, w ypłacono ow olo  37 miljonów. z czego 
na robotn ików  przypada 33.8. na pracowników  
um ysłow ych —  3.1 miljona złotych .

Rok 1929 przynosi pogorszenie sytuacji, 
samym robotnikom  w ypłacono przeszło 50 milj. 
złotych, praeowmikom zaś ty lk o  z akcji d ora i 
nej ok o ło  pół miljona złotych.

,W ciągu w ięc 5 ostatnich lat w ypłacan i 
bezrobotnym  257 milj. zł. O ile idzie o r. 1930, 
to  z łatw o zrozum iałych w zględów  trudno już 
dziś podać przyszczalne koszta bezrobo­
cia.

Zapowiedź egzekucyjnego ściągania
podatku przemysłowego.

Ministerstwo Skarbu przypomina płatnikom 
podatku przem ysłow ego, że w dniu 15 sierpnia 
1930 r., względnie w obec przypadającego w 
tym dniu święta, w dniu 16 sierpnia b. r., upły­
wa termin płatności odroczonej zaliczki na po­
czet tego podatku za Il-gi kwartał 1930 r.. do 
niszczenia której obowiązane są przedsiębior­
stwa handlowe i przemysłowe nieprowadząee 
praw idłow ych ksiąg handlowych, zajęcia prze­
m ysłowe oraz wełne zajęcia zawodow e.

W ysok ość tej zaliczki wynosi 1/5 kwoty po­
datku przemysłowego od obrotu, wym ierzone­
go  za rok 1929.

Bezzwłocznie po upływie wspomnianego wy­
żej terminu przystąpią w ładze skarbowe do 
przym usowego ściągnięcia Tiieuiszczonych k w ot 
zaliczki, nie wyczekując 14-dniowego terminu 
ulgowego, który przy wpłatach tej zaliczki nie 
ma zastosowania.

Izby handlowe w Anglii
żądają protekcjonizmu celnego.

Sław ny manifest bankierów angielskich 
ośw iadczający  się za wyprowadzeniem ochron­
nej polityki celnej w' stosunku do angielskiego 
handlu zagranicznego nie przebrzmiał bez echa.

Oto bowiem znowu w tych dniach Związek 
.  Angielskich Izb Handlowych, obejm ujący sto 

lokalnych Izb H andlow ych, ogłosił spraw ozda­
nie, w' którym ujmuje przyczyny kryzysu  i bez­
robocia w- przemyśle i handlu W ielkiej B ry­
tanii. Sprawozdanie to wysuwa na czoło  dwie 
przyczyny a mianowicie:, brak ochrony celnej 
dla rynku kra jow ego i w ysokie koszty oroduk- 
cji. które uniem ożliwiają pom yślną walkę kon ­
kurencyjną z zagranicą.

Pozatem  wym ienia sprawozdanie szereg in­
nych  przyczyn, jak  wielkie w ydatki publiczne 
i sam orządowe, w ysokie koszty, rozrzutność 
przy rozdziale funduszu Bezrobocia, ogranicze­
nia nakładane przez związki zaw odow e i inne.

Jednakże Związek podkreśla, że wprowadzę 
nie ceł ochronnych umożliwi zmniejszenie obcią­
żenia podatkow ego, które w w ysokiej mierze 
obarcza generalne k oszty  gospodarstw a krajo­
wego. Zastępują® tow ar przyw ożony towarem 
■wyrabianym w kraju, uzyskuje się lepsze roz­
łożenia tych ciężarów i oszczędności w w yd at­
kach na bezrobotnych. Ponadto w razie przy­
wozu zagranicznych tow arów , w pływ y celne

Dworzec-olbrzym  buduje się w Gdyni.
BĘDZIE TO N A JW IĘ K S ZY  D W O RZEC W EUROPIE.

Jeszcze w' bież. tygodniu urząd morski przy­
stąpi do budow y największego w Polsce dworca 
pasażersko-towarowego w Gdyni. N ow y dw o­
rzec stanąć ma na m olo pasażerskicm pom iędzy 
nadbrzeżem ,.holenderskiem“  i „francuskicm ” . 
8 torów prowadzić będzie do wielkiej oszklonej 
hali. Z dw orca pasażerskiego bezpośrednio bę­
dą mogli przejść do oczekujących  ich po prze­
ciwnej stronie mola okrętów  transatlantyckich. 
Rozmiary nowego dworca będą olbrzymie. Rów

nocześnie będzie można ładować 4 statki trans­
atlantyckie do 50 tys. ton pojemności, a pasa­
żerowie będą mogli korzystać z 2 pociągów  
pospiesznych idących w głąb kraju.

W szelkie urządzenia, techniczne, jak pom o­
sty ruchome, dźwigi j chodniki wykonane będą 
w edług najnow szych konstrukcji. Z dworca te­
go będzie można dziennie zaokrętować 1600 
emigrantów. . <

O zdrowy ehport.
Na posiedzeniu inauguracyjnem  nowej Rady 

Instytutu eksportow ego w ygłosił minister prze­
mysłu i handlu przemówienie, -w którem w na 
stępujący sposób poruszył konieczność zrew ido­
wania metod eksportow ych.

Od dw óch lat Państw ow y Instytut Ekspor­
tow y rozw ija b. intensywną działalność, idącą 
w kierunku aktyw izacji naszej ekspansji g o sp o ­
darczej, udzielając porad, a nawet nieraz i bez­
pośredniej pom ocy  eksportom zarów no w zakre­
sie now ych  m ożliwości bytu. jak i w zakresie 
zróżniczkow ania, ustandaryzowania naszego, 
w yw ozu.

Pierwszy okres działalności Instytutu wyma 
gał więc działania nietylko h. wszechstronnego, 
ale i doraźnego, a to tern bardziej, że dawne 
drogi ekspansji gospodarczej u legły całkow itej 
zmianie, że ujemnie kształtu jący się przez czas 
dłuższy bilans handlow y w ym agał, niezwłocznej 
akcji, że w realnych m ożliw ościach eksportu 
istniały pewne niedociągnięcia organizacyjn o 
bądźto ze strony samego życia gosp odarczego ..

kości tow arów , które mogą z powodzeniem  go- 
spodarezeni i dodatnim skutkiem finansowym 

j w ychodzić nazewnątrz, ale również muszą być 
ustalone drogi i kierunek tej ekspansji, t.j. ryn­
ki, na których możemy pracować trwale i sy­
stem atycznie. Coraz mniejszą wartość, będzie 
przedstawiało dla nas to. co w pierwszej chwili 
było zagadnieniem najważniejszeiu, to jest rzu­
canie się z pewnym towarem na przypadkow y 
rynek, do przypadkow ego odbiorcy. Dzisiaj stoi 
przed nami zagadnienie opracowania rynków, 
któreby mogły być na stale odbiorcami towa­
rów i klasyfikowanie towarów, których eksport 
z powodzeniem można rozwijać i popierać. To 
jest zagadnienie pierwsze.

Drugie zagadnienie, ktorc już dzisiaj rysuje 
się w opinji w szystkich gospodarczo zorganizo­
wanych państw w Europie, to jest przestudio­
wanie, do jakich granic absurd, ktćry popełnia­
ją dzisiaj wszyscy w Europie, forsując gw ałto­
wnie eksport na niekorzyść konsumenta krajo­
wego, ma być dociągnięty, oraz w imię jakich

1 celów  gospodarczych . W ydaje mi się. że gdyby 
w szystkie środki materjalue. które zostały zm o­
bilizowane przez pań.-twa i życie gospodarcze, 
przez cale społeczeństwa na cele dumpingu —  
zostały poświęcone rozwojowi konsumpcji we­
wnętrznej, to weszliśmy na drogę uzdrowienia 
stosunków gospodarczych , na clrogę znacznie 
szerszą, prostszą i pewniejszą.

Rozumiem zupełnie dobrze, że sami nie "-n- 
żemy się oderwać od metod, stosow anych 
w spółpracy, czy w spółprzeszkadzaniu e k o n o -  
lnicznem. mięilzyriarndowciii. .Testem jednakże 
pewny, że ostatecznie te niezdrowe metody 
zbankrutują, a metody w spółpracy g ospodar- 
czej —  jak obecnie nie prowadzące do realnego 
celu ulegną m odyfikacji.

O ilu bowiem uważam, że metody, zastoso­
wane obecnie dla odbudow y gospodarstw a eu­
ropejskiego, są fałszyw e, o tyle sama id "a . sam 
cci m iędzynarodowej organizacji i racjonaliza­
cji gospodarstwa jest zupełnie słuszny i n iczbel

bądźto ze strony instytucyj państw owych, k tó ­
re należało natychm iast usunąć.

Należy przyznać w imię. słuszności, że żąda 
nie swe w tym  pierwszym okresie organizacji 
i działalności Państw ow y Instytut E ksportow y 
spełnił dobrze, z korzyścią, dla życia gospodar­
czego i Państwa, mimo rozporządzania bardzo 
szezuplemi środkami matcrjalnemi i mimo wielu1 
objektyw nych  trudności, na które w pracy swej 
napotkał. ;

Poniew aż gospodarstw o polskie jest skon ­
struowane w' ten sposób, iż posiada wielkie wa­
lory  dynamiczne, potencjalne, które jednak 
praktycznie nie są. w dostatecznej mierze w yzy ­
skane. przeto. ahv stopniow o uzyskiw ać te wa 
lory. potrzebne są niezbędnie dwie rzeczy: p o ­
trzeba dopływu kapitału i dopływu odpowie­
dnich urządzeń i środków pomocniczych.

O czyw ista rzecz, że normalnie, w okresie 
zdrow ego rozwoju życia, gospodarczego jak ie­
kolw iek hamowanie tych niezbędnych czynni- , , . , ,uy. Zycie narzucać go  bedzie z coraz bardzmi 
kow rozw oju produkep nie powinno i nic może i , ' ■ ■1 J 1 'ż y w io ło w ą  silą do rozstrzygnięcia.

A więc i na ten moment już dziś musimy

Akcje nadal w zastoju.
R y n ek  a k c y jn y  w  zw yk łem  zaniedban iu . Z ak- 

c y j in teresow an o się ty lk o  Z ielen iew skim , a i  p » .  
p ierów  p rocen tow y ch  notow an o ty lk o  d  durów Aę 
przy  ten d en cji z w yż k ow e j. Pła.cone za 7  ( e ^ - w -  
sk ieg o  36 zł; pożyczka , d o la row a  po 66215 z ł; p o­
ż y cz k a  in w es ty cy jn a  111 zl.

D olar g o tó w k o w y  w obrotach  p ry w a tn ych  
w K rak ow ie  8.88— 8.Ś0 zł; czek i d o la row e  8 .90%  
d o  8.91 %  zł.

O F I C J A L N A  G IE Ł D A  W A L L T O W A .
W arsza w a . 12 sierpnia. Belgja, 124.67. 124.08, 

124.36; G dańsk 173.50, 173.93, 1 TćJ.OT; H oland ia  
359.20. 360.10. 358,30: L on d yn  4 3 ,3 9 % . 43.50,
43.29: N o w y  J o rk  8.90. 8 .92  8,88; P arvż  35.05, 
35.14, 34.96: Praga 26.42, 26.48. 26.36; N ow y  J o rk  
te legra ficzn ie  8.91. 8.93. 8.89: S zw a jcar ja  173.30, 
173.73. 17-2.87: S ztokholm  289.63. 240.23, 239.03; 
W ied eń  125.95. 126.24. 125.62: W io c h y  46.08. 46.80, 
46.56; Berlin w obrotach  p ry w a tn ych  212.84.

G I E Ł D A  A K C Y J N A  W 'W A R S Z A W IE
Warszawa 12 sierpnia. Bank P olsk i 1 6 4 % , 

164%  —  Bank Z a ch odn i 72 —  Siła i Sw iaU o 
75 —  W a rsz . T ow . F abr. Cukr. 3315 —  W ęg ie l 
42y4 —  S tarach ow ice  16 —  B ork ow sk i 3 > ; —  Ha- 
berbuseh 111 —  L ilp op  2 7 % .

Pożyczki: 5%  d darowa, 65 —  5 %  k on w ersy j- 
na 5 5 %  —  stab ilizacy jn a  88 —  \ - i %  k n l- jo -  
wa 10;’,%  —  ś %  L isty  Ż a sta w n eo  Banku G osp . 
K raj. 94. 1

GIEŁDA W  Z U R Y C H U .
Zurych 12 sierpnia. P aryż  2 0 .2 2 % , L o n d y s  

25.04 1/8. N ow y  Jork  5 .1 4 .02 % . B elgia 7 1 .9 2 % , 
IW nohj 26 .22%  Hiszpania 56.76. H"1 km d;a 207.25. 
Berlin 122.81. W iedeń  72.65. Sztokholm  138.30. 
O slo 137.80, K op en h aga  1:17 Sr Sofia  3 .7 3 % . P ra ­
ga  15 .31% . W arsza w a  57.70, B udapeszt 90.18.

Rvnek zbożowy saokoiny.
K rak ow sk a  giełda zbożow a  n otow a ła  w cz o ra j-, 

p szen ica  targow a 32.50— 33.50. -ż y to  d w orsk ie  lu ­
belsk ie 18.50— 19. ż y to  targow e  17.50— 18. ow ies  
d w or  ki 21— 22. ow ies ta rgow y  20— 20 5 0  jęczm ień  
na k rupy  2 t — 22. m ąka pszenna g ry s ik ow a  72—  
73, mąka pszenna 4 5 %  w ym ialu  68— 69. m ąka 
pszenna 6 5 %  w ym ialu  6 2 -  63, • maka pszen na 
z nnyiiów  K n n ercsew k i e ,: _ f:T_ maka żvtnia Tv- 

jp c w a  krakow ska. 35— 35.50. m ąka

mieć miejsca. A więc musi się m. in. rozwijać i 
zdrowy import oraz musi się tworzyć warunki 
dla przyciągnięcia kapitałów.

W  jaki sposób możemy zapłacić te.n im port?
Bardzo wiele pozycy j bilansu płatniczego 

naszego albo nic przedstawia ilościow o znacz­
niejszej w artości, albo ulega, stopniow ej re­
dukcji.

Musimy więc przedewszystkiem  import pła- i 
cić naszym eksportem. I dlatego to zagadnie­
nie eksportu posiada niesłychanie w ielką wagę.

Jednym z najw ażniejszych czynników  roz­
woju eksportu w pierwszej fazie jego  kształ­
towania się stały się t. zw. zw roty ceł, zrealizo­
wani- przy najszerzem współdziałaniu Minister­
stwa Skarbu w skali bardzo poważnej.

Jeżeli jeszcze w 1926 r. zwroty ceł reprezen- 
tow aly sumę kilkudziesięciu tysięcy  złotych 
miesięcznie, to obecnie przekroczyły  parę mil jo  
nów  miesięcznie. Ekspansja w tym kierunku 
poszła b. daleko i nieomal doszła do kresu tych 
możliwości finansowych, które Państwo posia­
da w obecnej sytuacji finansowej.

Następnie została pow ołana do życia j e ­
szcze specjalna instytucja-— kom isja do popiera­
nia eksportu pionierskiego, której działalność 
została znacznie rozszerzona, która ingerowała

udzielała bezpośredniej pom ocy  w kilkuset

przygotow yw ać.
Rekapitulując, chcę podkreślić, że stoi przed 

nami zagadnienie reorganizacji w sposób zupeł­
nie celowy i przemyślany naszego eksportu, za 
gadnicnie ustalenia, dlaczego w pewnych dzie­
dzinach chcem y i musimy ponosić nawet pewne 
przejściow e straty, by z określonym towarem 

| dostać się na określony rynek zbytu, by następ­
nie uczynić go  trwałym dla naszej ekspansji 
i zdobyć, wreszcie trwale powodzenie zarówno 
dla w ytw órcy , jak też i dla tego najważniejsze 
go ogniw a w działalności handlowej, tj. dla 
kupca. * .

Eugenjusz Kwiatkowski.

P. Dewey zdaie sprawę ze swej 
działalności,

P. Charles Dewey. doradca finansowy Rzą­
du Polskiego. wrócił w dniu 10 u. m.. w ieczo­
rem z Gdyni, do  W arszawy. P. Dewey konty­
nuuje swe prace nad ostatniem swem spraw o­
zdaniem. które obejmie całokształt działalności 
doradcy w- ciągu trzyletniej kadencji. Z tego 
też względu hędzie ono. tak co d ”> swych roz­
miarów’ ja;k i treści, znacznie bogatsze od po­
przednich zw ykłych sprawozdań kwartalnych. 
U k a żecie  ono w' listopadzie b r.

Hańska 37— 37.50 zł.
Ti ndrneja na rynku zbożowym 

na, dowozy zboża na farin słabe.

pszenna ooz-

nadal spzikoj

L . 855/1. Z. W . 1930.

OGŁOSZENIE.

wypadkach, z pozytyw nym  rezultatem.
Obecnie przechodzim y do zupełnie now ego 

okresu, n ietylko ze względu na nasze wewnątrz 
ne życie  gospodarczo, ale i na zewnętrzne. Za­
czynają zjaw iać się w polityce gospodarczej 
m iędzynarodow ej zupełnie , nowe fakty o nie­
zmiernie doniosłem znaczeniu, które niewąt- Zarząd Wodociągu miejskierro w Krakowie 
pliwic na cały  rozw ój i bieg życia  gospodarcze- odda do wykonania b o d o w e  rurorianu  500 mhn 
go zdobyw ają h. silny wrnływ a w przy-złości srfdniov, w* ulicy Focha (na Błoniach) e j wylotu
na tym rozw oju niezwykle silnie zaważa , ulicy Wolskiej do mostu ukośnego na Buda wie.
, v „L n , , , p . , , , . , Plany i w-arunki budowy są do przejrzenia

ec tych now ych faktów  będziemy musieli |W Zarządzie Wodociągu miejskiego w srodzinaeh 
coraz częściej zajm ow ać zdecydow ane sta n ow i-;między 8 a 9 rano w dnie now»?rdni<\ Rolrt.v 
sko. Częścią tych zagadnień są zagadnienia,
związane z rozwojem  polskiego eksportu. Praca 
ta musi- d otyczyć  n ietylko kwestji określenia ja

i C zw artek  14 sierpnia.
K ra k ów  (312.85. G. 11.40 P rzeg ląd  prasy kro-

jowej: 11.58 Sygnał czasu : 12.10 Ó d .'zv t; 12 ‘45 
P ły ty  gramofonowe; 13 Komunikat- meteorologicz­
ny: 15.15 Kom unikat, g o sp o d a rc z y ; 15 50 O d czy t: 
H U 5 P ły ty  g ra m ofon ow e : 17.35 Dr Fr. Amei.-er.:
.K o sm e ty k a ” ; IR K oncert ^ eństów  z  W a rsza w ą ;
19 R ozm a itośc i: 19.05 „G a w ę d y  podhalański'.** —  
W ł. P o ru li; 19.20 Odczyt, o t.: „S za lom  A -z ”  —- 
w y g i. red. r(r M. K antor: 19 45 G iełda ro ln icza :
20 P ra sow y  D ziennik  R a d jo t w ; 20.15 K -m cert Do­
p a la m y  21.30 S ln r h o w b k o : i ?  F e ljrtn n : 22.15 K o ­
m u n ikaty ; 22.30 P łyty  g ra m ofon ow e : 23 M uzyka 
taneczna: 4 H ejnał z W ie ż y  M ariackiej.

L w ó w  (385.1). Cr. 11.58 S y g n a ł czasu ; 12.05 
P ły ty  g ra m o fo n o w e : 17.35 P og a d a n k a ; 18 K o n ­
cert: 19.05 R e cy ta c je : 19.20 R o z m a r o ś c i; 19.45
G iełda  ro ln icza ; 20 P ra sow y  D ziennik  R a d /o w y :
20.15 K on cert ; 21.30 S łu ch ow isk o ; 22 W eljptcn;
22.15 K om u n ik a ty ; 23 M uzyka taneczna.

Warszawa (1411.71. O. 11.40 Przegląd nrasy
k ra jo w e j; 11,58 S y g n a ł czasu ; 12.10 „G osp od arstw  o  
kobiet, p ra cu ją cych  z a w o d o w o " ; 12.35 P I ;t y  gra ­
m o fo n o w e ; 15.15 K om unikat, g o s p o d a rc z y ; 1'5".50 
..W arun ki rozw o ju  tu rystyk i sa m och od ow e j w  P ol- 

is c e “ : 16.T5 P ły ty  g ra m ofon ow e ; 17.10 K om u n ik at 
L. O. p . T'.: 17.35 „L iteratu ra  p ow ojen n a  o A m e­
ry ce  Południow ej**; 18 K on cert kam eralny . W rfce - 
n a w ry : P . R andrnw ska (sopran ). E. W ic tn ik  (fort.;, 
7 .  G oeb łw sk i (w io lon cz e la ) i p rof. U  Frstm n 
(a k om p .); 20.15 K oncert p opu larn y  z D olin y  
S zw a jca rsk ie j w  w y k on a n iu  ork iestry  F ilh arm o­
nii W a rsza w sk ie j; 22 F elieton  p. t. „ K i j  w  m row i- 
sku“

P ozn ań  (334.8). O . 7 Z egar z w ieży  ratu ?70wV*|, 
g im n astyka  poranna (P ro f W a sm a n ); 17.45 „U ś­
m iechnij się*1 —  a u d y cja  rozry w k ow a  (w y g i. S*. 
,T. N ow ak ); 20.10 „P o e z ja  i p o e c i”  frecytac;is'i; 
26.30 K on cert solistów '. W y k o n a w c y ; P rof. F  N o­
w ow ie jsk i (o rg a n y) (transm isja  z Auli Un. Pnzm \ 

Katowice (408.7). G. 17.35 „L iteratu ra  p o w o je n ­
na o A m ery ce  P o łu d n io w e j”  —  p. Rf. M ałachow ­
ski z W a rsza w y ; 18 K oncert so listów  z  W a rsza w y ; 
19 C od zien n y  od cin ek  p o w ie śc io w y ; 23 M uzyka 
taneczna z W a rsza w y .

D A N JA  PRZODUJE W  RADJOFONJI.

Danja jest krajem, któremu wszystkie oaó- 
stwa mogą zazdrościć, najw iększego spopulary­
zowania radjofor.ji. D otychczas przeszło 
m ieszkańców Danii stanowili abonenci duńskich 
tow arzyst radjofonicznych. Inne kraje jak An- 
glja, Niem cy i Szwecja zaledwie dociągały  io  
8 procent.

W  ciągu ubiegłego roku abonam entowego, 
t. j. dnia 31 marca, liczba abonentów  radjo- 
wyeh w Danji wyniosła 345.030 osób. to zna­
czy. że w  stosunku do roki, - poprzedniego 
19 2 9 ) •wzrosła o 8 8 .0 0 0  osób. a wiec prawie 

35 % ! Mimo kanikuł letnich, liczba ta. w czerw 
cu b. r.. podnosi się do 374.445 osób. licząc 
w  tern 8 .2 0 0  abonentów bezpłaitnyeh. przyzna­
wanych nieuleczalnym inwalidom, ociemniałym 
i kalekom. Tym  sposobem radjofonja duńska

(uzyskane wmbec obłożenia ich cłami ochronne- 
nń) pokryją część tych  ciężarów.

Jak z tego wynika, polityka protekcjon i­
styczna znajduje w klasycznym  kraju liberab- 
z mu handlow ego coraz liczniejszych zw.Teuni- 

l ków.

8 a 9 rano w dnie 
Iwykonane być maja w ciągu 4-cb tygodni.
I Ofert; należy składać do godziny lź-tej dnia
20 sierpnia 1930 r '* *

| W  ofercie podać należy koszta wykonania ed , osiągnęła nieznany nigdzie promil 106.6 abonen 
,1 mb gotowego rurociągu z rur, które znajdują s V  fńw alho- 10 6 6 % '
| na miejscu budowy. ,ow a ‘ «3- lu.oosb-
i ■ Wadjum w wysokości 5% składać nahży
w kasie Zarządu w-odoeiągowego. !

| Zarząd Wodociągu miejskiego zastrzega sobie 
dowmlny wybór oferenta.

Kraków dnia 7 stftpnifl 1030 r.sierpnia
ZARZĄD WODOCIĄGU MIEJSKIEGO 

W KRAKOWIE.

Celem uregulowania nakład  
orosimy o nairyehleisre uregn- 

i lowanie prenumeraty*
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„GŁOS NARODU1' z dnia l i -g o  sierpnia 1930.
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C M io ły  przysmaK pffy ffiułym SttintRn
w o a le m  te g o  sło w « znaczę- ^  j  * ł l r o r A  B u d / ń O e tk e ra  s p o rz ą d z a  
n iu , to  d e lik a tn y  w  s m a k u  C l ł O y n  VJ e  c . a .  s ię b a rd z o  ła tw o  na m leku, 
ttokia da jąc nieco m a sia  i c u k ru , ł  w  d a n y m  ra zie  n a w e t j r jk o ,  p rz y c z e m  

b u d y ń  z  je d u e g o  p r o s z k u  s ta rc z y  n a  P d o 6 osób. B u d y ń  O e tk e ra  p o d a n j 
z  so k ie m  m a lin o w y m  o ra z  św ie że m i o w o c a m i lu b  n o n fitu i am i, s ta n o w i 

n v  d e ser p o  obi< Vzie m b  k o la c ji, p rz e z  co za o szczęd zić  m o żn a
na ittŁyeH potrawach. DP.^0USl 0BISlBI\ OHMl.

ffeieśwam i
*  o s t a t n i c h  ^ r g y i f i .

Lista ofiar Irzeiienia ziem; zostanie 
ogłoszona.

R*ym. (P A T ) Wydamy zostanie wkrótce 
iT,,ion.Mj urzędowy spis osób, które poniosły

łagodzą wrażenie mowy 1 m in s a * .
„C A ŁY RZĄD MYŚLI TO SAMO" PISZĄ NIEMCY.

Berlin. (PA T). Dzisiejsze dzienniki demokra­
tyczne biorą w obronę m ow ę ministra Trevira- 
nusa przed zarzutami, •wytaczanymi przez pra- 

ę francuską. „Yossische Z ig ." nie znajduje
śm»er„ w czasie trzęsienia ziemi. N aogoł liczba  ̂w mowie Trevirannsa nic, cz^goby już prze,!' 
ofiar jest znacznie mniejsza, niż przypuszczane tern nie głosili inni politycy niemieccy, zajmu- 
pop«*edno, ponieważ wiele osób, które uważam jacy odpowiedzialne stanowiska, coprawda

w formie bardziej udanej- Również organ kanc­
lerza Briininga „Germania’1 iitrzymuje, że zda­
nia wypowiedziane przez Treviranusa, zawiera­
ją myśli głębokie (!), wygłaszane nieraz przez 
najrozmaitszych niemieckich mężów stanu, na­
wet przez samego prezydenta Hindenbuiga.

za zmarre, znaleziono wśród gruzów miast lub 
w ich okolicach.

K o m iś c i zniszczyli Czangsza.
Szanghaj. (P A T ) Jak donoszą z w iarygo­

dnych  źródeł m isyjnych, miasto Czangsza 
w  czasie zajęcia przez w ojska czerwono uległo 
wiernemu zniszczeniu. Zburzono kilka wielkich 
gmachów, przeważnie urzędowych. K oncesja eu 
ropejska nie doznała szwanku dzięki silnej 
ochronie w ojskow ej. Natomiast spaiono i zrabo 
vano 60 domuw, należących do m isyj cudzo­
ziemskich. Około 1000 mieszkańców zostało za 
bitycn.

5 bomb
rzucił nieznany samolot.

Nowy Jork, 12 sierpnia. Na terenie k o ­
palnianym w  Pi :>videin ce w stanie Kentucky, 
gdzie od kilku dni toczy  się 'w alk a  zarookofra:. 
zaezeał w czoraj n iezw ykły wypadek. G dy ro- 
óOftiniuy udawali się rano do pracy, nadleciał 
nieznany? samolot i zrzucił na nich 9 bomb dy­
namitowych. Na szczęście w ybuchły tyllko dwie 
bom by i to  tak szczęśliwie, że n ik ogo  nie zra­
niły. Zarząd kopalni zażądał pom ocy w o jsk o­
wej. albowiem częste by ły  już w ostatnich cza­
sach wy padki znęcania się nieznanych osobni­
ków nad robotnikami chętnymi do pracy.

Afrydzi oblągają Pesbawar.
Peshawar (PAT). Oddział Atrydów usiłował 

w dniu wczorajszym wtargnąć do Peshawar, 
niu6,ał jednak szybko cofnąć się po gradem kul. 
Połączenia telegraficzne Peshawaru z Lahore zo 
stały przerwane. W  ciągu dnia t. czorajszegc 
ani jeden pociąg nie odszedł z peshawar, ani 
też nie odszedł z wyjątkiem jednego pociągu 
towarowego, który był ostrzeliwany przez Afry

Francja protestuje, a PolsKa?
Warszawa. 12. 8. (Telef. wł.). Mowa Trevi- 

ranusa w yw oła ła  bardzo silny oddźwięk we 
Francji. Dzienniki parjkskie zauważają, że Niem 
cy  będą usiłow ały osłabić złe wrażenie. Prasa 
niemiecka zapewnia, żc Treyiranus przemawiał 
we własnem imieniu. Oświadczenie to jednak 
w niczem nie łagodzi wrażenia. A lbo  w szyscy  
ministrowie podzielą opinję Treviranusa, albo

je j nie podzielają. W  każdym  razie jesteśmy 
powiadomieni o celach polityki niemieckiej, 
podkreślają pisma francuskie i wszelkie tłu­
maczenie nic tu nie pomoże. Jest nie do pomy­
ślenia, aby minister z takiemi poglądami mógł 
pozostawać w rząuzie, który rzekomo chce aro 
wadzić politykę odprężenia.

HGESCF U 3R IA N D A .
Paryż (PAT) Briand przyjął w dniu «izi 

siejszym ambasadora v. Hoeseha.
Paryż. (FAT). W edług doniesień prasy, kon 

foreneja Brianda z ambasadorem v. Hoeschem 
dotyczy ła  sytuacji N :emiec. „L e  M atm" twier 
dzi, że ambasador niemiecki starał się złago­
dzić wrażenie, jakie wywarła mowa ministra 
Treiuranusa. „Petit Parisien’1 pisze, 'że elemen­
ty nacjonalistyczne Niemiec stają się coraz 
bardziej agresywne. Zagraża to uspokojeniu się 
stosunków francusko-niemieckieh, , któro daje 
.się zauważyć od kuku lat. Wysią.pienia t:-go 
rodzaju Jak mowa ministra Treviranusa nie 
przyczynią się do konsolidacji zbliżenia fran- 
cusko-niem iecłdego.

t o r u s in i  piętnują Ukraińców.
ODEZWA RUSKIEJ Pa RTJI a GR ARNEJ.

Warszawa, 12. S. (Telef. wł.) Kuska Pa.rtja 
Agrarna, grupująca Starorusimów ogłosiła 
oświadczenie, piętnujące Ukraińców iako ban­
dytów  i podpalaczy.

Rusini, to naród spokojny i w obec narodu 
polskiego zupełnie lojalny, m ówi odezwa. T a­
kim był i za czasów austrjacikicli Au.s-trja obala, 
niuciła czestj inteligencji ruskiej i stworzyła no­
w y naród ukraiński. Są to  rzeczy powszechnie 
znane,’ że w r. 1830 w sejmie galicyjskim  rząd 
austrjaciki proklam ował '(.n ow ą erę“  i zapo­
czątkow ał tworzenie now ego narodu, dotych 
czas w  hiśtórji nieznanego, narodu ukraińskie­
go. Jednakże Tbuśini tej nazwy nie przyjęli i 
zamiast narodu ukraińskiego stworzono tylko 

adów, przyczem maszynista zoctał ranny. Tor partję ukraińcką, a jej w yznaw ców  nazwano 
kolejowy pod Peshawar został przez Atrydów .Badenische Rutlm-mou ’ a to dlatego, że mar-
zniszczonj. Forty Peshawar w nalszym ciągu 
wstrzeliwane są przez atakujących powstańców.

S Y T U A C JA  JE ST K R Y T Y C ZN A .

Londyn. 12 sierpnia.. Jak dzienniki, lond j ń- 
skio donoszą, z Lahore w ysiano do Pcszawaru 
pociąg  pancerny z dw om a oddziałam i piechoty 
brytyjskiej. . M om ing P ost" uważa sjd.uacje 
w  indjach północnych za bardzo poważną, po­
nieważ mieszkańcy wsi popierają poczynania 
Afruiów i wzięli na siebie oborwązek bezpłatne­
go wyżywiaima-ich Właaze w  Peszawarze zda­
ne są jedynie na kom unikację radiową. Z Ra- 
valpi wysłano w czoraj do Pcszawaru 4 pociągi 
pancerne.

Jechał okrętem, lądował samolotem
hy zyskać godzinę czasu.

N ow y Jork. (P A T .) Pisma tutejsze szero­
ko opieujją, sensacyjny sposób w j lądowania 
w Am eryce p. L itchfi«lda, pWJzycto&ta, tow arzy-

Lcalkicm sejmu galicy jsk iego i ministrem spraw 
wewnętrznych Amstrji byli bracia Badeniowio. 
Rusini byli na każdym  kroku teroryzowani 
przez „Ukraińców-11, k tó iych  tern m anem ostem 
plow alo T07.porząd/j n ic cesarskie. Bratni naród 
,polski winien młodszemu bratu ruskiemu udzie 
lic  pom ocy w. obronie przed teromm kół. kiero­
wanych iprze-z zukrainizowaną i przez rząd au- 
'.strjaeki -wyszkoloną inteligencję, tych  jancza­

rów Auistrji, gdyż prosty lud. gdy  niema agi­
tatorów, przyznaje się. ze spokojem  do narodo­
wości ruskiej. Należy zawrócić z błędnej drogi, 
gd jrż inaczej będzie się musiało kiedyś bratnie­
mu narodowi polskiemu odpow iedzieć tak 
samo. jak odpowiedziano ze strony polskiej po 
morderstwie namiestnika ś. p. 4n. Potock iego 
jednemu z w-ybitnyeh Rusinów: „Podziękujcie 
sobie sami, jakich sobie wychowaliście, takich 
macie’'.

Ukraińcy dawno skasowali naród maloruski 
i Ruś i d laczegóż nazywać ich Rusinam:. kiedy 
oni nie życzą sobie tego sami? Prosim y w in­
teresie prawdy - i interesie wspólnej ojczyzny 
nie mieszać p o jęć  „Piusin”  i ..Ukrainiec11 i nie 
przypisywać nam, Bogu duebą winnym Rudnum 
bohaterskich czynów ukraińskich mołojców,

Jeszczb edno podpalenie. •
Lwów, 12. 8. W  dniu wCzoraiszym podpalo­

no kilka stodół na folwarku w Byszowie w po 
wnecie sokałekim. Spłoniło 700 kóp pszenicy, 
wartości okoIo 37 u00 zł. Folwark stanowi 
własność p. JuKan, Tarnowskiego. Zacłi odzi 
podejrzenie, te m« się tu ponownie do czynie­
nia z akcją sabotażową Ukr. Org. Wojsk.

1 Bunt więźniów w Poznaniu.
Warszawa, 12. (Telef, wl.) W  Poznaniu 

w HMięzicniu ślcd-czc-m -przy ul. Młyńskiej w j-  
bu6hł

bunt więźniów kryminalnych.
'Więźniowie powybijali szyby w colach. P rzy­
był silny mblzial policji oraz prokurator, ktń.

■ , „  , ,  r . ,, ry przeprowadził śledztwo. Pow odem  niezado-
W w s G oodyoar Rubber Uomp. K m dji'o lbrzym i i 1 h Ą b  O żywianie. Prokńratól
Parowiec niem.eca, Bremen«‘ zawm ął dflnie t| 5e5 porC(i lbiaunvvej. Po
no-wcjorsKim, nad okrętem zjawił s.ę, ucwrei- , ^  ,pm (1, 1>okoj„ ;ht ^  więźniowie
kr sterow iec, ua.lezącw do w yżej w ym ienionego ; ^ ; awa11uiry j
tow arzystw a i po krotkmm krazeum opadł na j 
pokład „Bremen . Po chwili s tero w iec w zn ió s ł; 
śię z j.oiwrotem w  powietrze, zabierając ze so- 
hą p. Litchfielda, k t ó r y  tym sposobem  dostał 
się d o  N ow ego Jorku o przeszło godzinę wcze­
śniej, niż inni podróżni.

3 banrifow obrabowało 00 osób.
Niezwykły wypadek w Ruuiunji.

Bukareszi, 13 sierpnia. Przy ujściu Dunaju 
dokonano wczOTa.j niesłychanie bezczelnego na­
padu bandyckiego. Trzech uzbrojonych w k a­
rabiny bandytów  zatrzym ało 40 furmanek chłop 
ekich, którym i jechało na jarm ark 90 chłopów  
i kobiet, a po steroryzowaniu ich, wszystkich 
skrępowali powrozem: i przywiązali do drzew7,
*  następnie obrabował1 doszczętnie i zbiegli.

zdemolowali urządzenie cel.
Na kontercncji władz prokuratorskich i poli­
cyjnych postanoiwio-no przetransportować' (10 
więźniów do w ięzienia w o Wron-iikach, a 47 do 
aresztów policyjnych. G dy wezwanie do w ięź ­
niów, by się usąjokoili, nm odniosło skutku, 
wyzwano straż ogniową, która użyła hydran­
tów i zmusiła więźniów do otwarcia drzwi, 
cele boy lem były przeważnie zabarykadow ane. 
W  dniu dzisiejszym panował już w więzieniu 

i spokój.

Emigranci rosyjscy waiczą na Dalekim Wscnodzie
Warszawa. 12 sierpnia. (Teł. wł.) W  Paryżu 

w mieszkaniu b. carskiego gen. Millera następ­
cy  K uticpow a, odbyło  się zebranie, na którem  
postanowiono przedsiew'ziąć akcję antyboisze- 
wicką na wielką skalę. Prezes*, towarzystwa 
R oyal Duteh Com pagny sir Deterding, magnat 
naftow y i nieprzejednany w róg  Sow ietów  p-zy- 
rzekł swą pom oc finansową. Szef kontrw yw ia­
du em igracji rosyjsk iej gen. Stogow złożył ra­
port 0 nastrojach w  armji ło w ie c k ie j, w  której 
ma rosnąc niezadowolenie & obecnego reżimu.

Stogow  m ów ił rów niej o akcji zbrojnej przeciw 
ko Sow ietom  na Dalekim W schodzie. Liczba 
uczestników powstania liczy conajmniej 20 000. 
Armja powstańcza rozporządza własną mary­
narka wojenną. Okręty są stacjonowane w dwu 
opanowanych portach. T ereny za jęte 'przez bia­
łogw ardzistów  ciągną się od W ładyw ostoku 
przez cało sow ieckie w ybrzeże na Dalekim 
W schodzie. Armją powstańczą dowodź' pułk. 
Koryuiew,

Śm ierć prof. Ducmewicza w Eatracn.
Zakopane. (PAT.) W  niedzielę, w godzinach 

południow ych y ś ió d  ulewnego deszczu, a miej­
scami śniegu i mrozu wracała od PopradzKiego 
Stawu po stronie czechosłow ackiej 10 osób li­
cząca w ycieczka  turystyczna, wśród której 
znajdował się także profesor z Jarosławia Wła­
dysław Duchiewdcz. Turyści szli przez Żelazne 
W rota w stronę K aczej D oliny. G dy znaleźli 
się na Gerlachowskieh Stawach zupeznie już 
wyczerpani i zmarznięci (niektórzy poodmrażali 
sobie kończyny) prof. D uchiewicz osiadł do tęr 
go  stopnia, że dalej iść nie mógł. Wobec zapa­
dającej n ocy , towarzysze ułożyli g o  w najwy- 
godniejszem  miejscu, nakryw szy go kocam i 
i namiotem, a sami forsow nym  marszem ruszyli! 
do Roztoki, skąd bezpośrednio po przybyciu 
już późną nocą zaalarm owali tatrzańskie pogo­
tow ie ratunkowe. P ogotow ie skoro świt ruszy­
ło  na ratunek pod przewodnictwem  p. J. Gppen- 
heima i pod w ieczór dotarła do m iejsca, w kfcó- 
rem pozostaw iono zatulonego w  k oce  prof. Da- 
chiewicza, i znalazło g o  n ieco poniżej tego 
m iejsca już martwego. Jak się zdaje, śp. prof. 
Duchiew.cz próbow ać musiał ratować się 
0 w łasnych silach, które jednak odm ów iły mu 
posłuszeństwa, a olbrzym i w ysiłek spowodował 
atak serca i zgon.

„Polonia" popłynie do N Jorku.
Gdynia (PAT). „Dziennik G dyński" donoą:, 

że dyrektor w ydziału  pom orskiego m inisteistwa 
przemysłu i handlu inż. N osow icz po przybyciu 
statku „P o lon ia " do Gdyni w  dniu 14 bm. uda 
się na pokładzie tego statku do N, Jorku Bę­
dzie to pierwsza podróż „Poionii" uo Stanów 
Zjednoczonych poć banderą poiską. W  N. Jor­
ku władze amerykańskie i konsulat polski, jak 
również cała koion ja poiska przygotowuje uro­
czyste powitanie bandery polskiej.

Awantura kcm u n istyczu  w Racioorzu.
Katowice, (PAT). W  ubiegłą niedzielę w Ra­

ciborzu na Śląsku Opolskim doszło do niepo­
kojów  na tle demonstracji kom unistycznej. 
'V  czasie pochodu natknęli się komuniści na 
narodow ego socjalistę Binusa, którego pokłuł 
nożami W  dalszjTtn ciągu pochodu komuniści 
usiłowali dostać* się pod dom Binusa. czemu 
jednak przeszkodziła , policja, wypierając ich' 
w  stronę dw orca. G dy policja zaczęła w  poszu 
kiwaniu broni rewidować stojące przed dwor­
cem sam ochody kom uniści obrzucili Dolicję ka­
mieniami, flaszkami i odłamkami szkte Aresz. 
tow ano 14 demonstrantów. , ,

BEZCZELNOŚĆ KOMUNISTÓW.
Warszawa 12. 8. (Telef. wł.). R om um sci wy 

dali odezw y, naw ołujące d o  zorganizowania 
w dniu 15 sierpnia kontrm anifestacyj (!) kom u­
nistycznych.

TRUJĄCE GRZYBY.
Królewska Huta, (FAT). P o  zjedzeniu grzy­

bów, uzbieranych w leaie, zachorowała rodzina 
złożona z 7 osób. P o  odstawieniu cnorych 
do szpitala zmarły dwie kobiety i dwoje 
dzieci.

OFIARY DNIEPRU.
K ijów , (PAT)! Podczas gwałtow nej burzy 

utonęło w  Dnieprze 6 kobiet Ś i troje dzieci. 
Prócz tego kilkanaście osób znajdujących się 
na rzece w  czasie burzy było w wielkiem nie­
bezpieczeństwie i z mułem zdołano je  urato­
wać.

KATASTROFA 3 MOTOCv KLÓW.
Berlin. 12 sierpnia. Na szosie Luenen— Hamuj 

zderzvly|się dziś d y a  m otocykle, p rz y cz e m ^  
osoby zostały zabite a dwie ciężko ramie. Na 
gruzy obu strzaskanych m otocyk lów  w jechał 
na-stępnic trzeci motocykl z przyczepką ł rów­
nież uległ zniszczeniu, a obaj jadący  nim odnie­
śli ciężkie rany.

PARALIŻ DZIECIĘCY SZERZY SIĘ.
Berlin. 12 sierpnia. Także w  okolicy  Berlina 

stwierdzono już w ypadek paraliżu dziecięcego. 
Nie ulega w ątpliw ości, że choroba ta została 
przyw leczona z Badeoji, gdzie szerzy się 
w  sposób zatrważający.

K O N F IS K A T A  „G Ł O SU  N A R O D U ".
W czorajszy numer „G łosu N arod u " uległ 

konfiskacie. Cenzura skreśliła je ? no zda­
nie w sprawozdaniu ze zjazdu legioni­
stów -  dem okratów

18239018
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Prawo pogranicza.
Andrzej schylił głowę w ponurej zadu­

mie. Nie starego sołtysa musiał winić za swe 
gorzkie życie podrzutka wśród tych nie­
szczęsnych, od urodzenia już skazanych na 
zagładę Lewczuków. Zresztą odeszli już 
wszyscy, a on został silny, zdrów, sam na 
najbogatszej w >kolicy gospodarce.

Był czas, że chata ta była mu prawie 
obca .. Przez kilka lat szalona miłość i ambi­
cja matki trzymała go zdała od szarzyzny i 
nędz chłopskiego życia, ałe po śmierci żony 
sołtys odebrał chłopaka ze szkoły. Andrzej 
wrócił pod dach rodzinny pełen buntu i nic- 
ziszczalnych pragnień, by  niańczyć dwoje 
ostatnicn z rodzeństwa, rozrzucać nawóz po 
polu i karmić bydło. Dwoje najmłodszych 
nazywało się Aluk i Katia. Ilekroć ich star­
szy brat spojrzał w te blade twarzyczki, 
w mądre starcze oczy, doznawał litości i 
zdumienia na myśl, że ma z niemi cośkol­
wiek wspólnego. B yły to dobre i ciche dz'e- 
ci i kiedy juz ich nie stało, Andrzej uświa­
domił sobie, że pozostał naprawdę sam na 
świecie. Stary Lewczuk, który przeżył swo­
ją nadzieję, nie liczył się zupełnie, ten nie 
miał z nim naprawdę nic wispólnegoł

Anefrzej nie chodził nigdy do dworu, ale 
na łąkach i lesie spotykał czasem Adę i Ole,

mleczne córki i wychowanki Chwiedory. 
Kiedyś z głębokiem wewnętrznem niezado­
woleniem stwierdził, że widok ich sprawia 
mu przyjemność. Od tej pory zaczął ich uni­
kać, a przy spotkaniach którym nie udało 
mu się zapobiec, starał się zachowywać mo­
żliwie najbardziej niegrzecznie. A  jednak by­
ły to mile dziewcząt-ka. ładne, wesołe i w ca-; 
le nie dumne, wprost przeciwnie niż ich 
ojciec, który byl najbardziej nieprzystęp­
nym dziedzicom w okolicy. Pan Horcza ni­
gdy nie poniżał się do pogawędek z chama­
mi ani baliami, chyba że te baby by !y tak 
piękne, jak Andrzejowa matka. W tym w y­
padku jego łaska posunęła się tak. ‘laicko, 
że nawet wziął Lcwczukową na gospodynię 
do dworu, i była tam przez kilka lat choć- 
i w domu mężowskim chleba jej nic brakło. 
Dlatego to Andrzej urodził się. we dworze i 
dlatego nie odziedziczył po starym Lewczu­
ku grużlicyH r  - '• ^

—  A j, Andrej, nie durej.
—  Nie dieri soroczki...

zadzw ięczał poprzez szyby wysoki sopran 
kobiecy.

Podszedł do okna i otworzył je. Z ciem­
ności wyłoniły się twarz i ramiona urodzi­
wej dziewuchy.

—  Ty, Marusia. Schylił się' j pocałował 
ją. bez wielkiego entuzjazmu. Nie otrząsnął 
się jeszcze ze swojej ponurej zadumy, za­
pytał więc trochę szorstko: —  Chciałabyś 
czego?

Zarzuciła mu ręce na szyję.
—  Słuchaj Andruk, nauczycielka we 

dworze ma takie ładne paciorki.
—  Podobają ci sic.

i

—  Tak... i słuchaj... i paiasolkę... i takie 
śliczne lusterko ze srebrną rączką... widzia­
łam raz, jak -sic czesała.

—  Dobize. kupię ci i bijfdiorjk.i, i parasol­
kę, ale co do lusterka ze srebrną rączką, to­
by 111 się na pośmiewisko całfej wsi naraził.

—  Ty durny. Poco kupować... Jutro ca­
ła wieś pójdzie na dwór . a ty... tvbyi*tnógł 
dla siebie wziąć tego czarnego byczka. Przy 
da się na gospodarstwo.

Andrzej roześmiał się cicho.
—  Zapobiegliwa z 

liMarusiu.
JJcałowała go gorąco w same usta.
—  Muszę już iść. Odprowadź mnie ka­

wałeczek.
W yskoczył oknern. Patoli, objąwszy się 

wpół. Lecz gdy znaleźli się na drodze, An­
drzej przystanął. Na wzgórzu za łąką nie­
wyraźnie majaczył * czworobok zabudowań 
dworskich- cichych, ciemnych i jakby za mar 
lyoh w oczekiwaniu.

—  Więc powiadasz, żc jutro... i
—  Tak, Andruezek, tak —  szepnęła żar 

liw ie.
—  No, zobaczymy —  mruknął.

ciebie dziew ezyna.
n

n.
Andrzej nie brał udziału w naradach 

chłopów. W iedział że stanowcza decyzja za­
padnie i laaa chwila, zresztą jeszcze gdzieś 
na dnie duszy tkwiło w nim mętne wspom­
nienie czwartego przykazaniu. -

Czekał więc tylko, oddają^ się przeży­
waniu gorzkich wspomnień, świadomie tre­
nował się do  przyszłego działania, narkoty­
zując się zabójczemi dawkami jadu w- ser­
ce, by nie zadrżało w decydującym  momen­
cie.

‘ W yciągnięty na sianie w ciemnej od ry  
nie, pod zaciśniętem: powiekami wywoływał 
jedne za drugiemi obrazy bolesnych przeżyć. 
Upokorzenie, zaznane przed laty, ożyło 
w tych wspomnieniach i piekło jak nigdy 
niezagojona iana.- Postać dziedzica, sprawcy 
te,| najkrwawszej w życiu Andrzeja obelgi, 
zasłaniała mu zupełnie innvch mieszkańców 
dworu. Nie chciał nawet myśleć o tem. co 
groza wisząca nad dworem może przynieść 
Adzie i Oli, które przecież nic nie zawiniły. 
Odsuwał myśl o młodej nauczycielce, wobec 
której m uł nawet \pewnego iudzaju zobowią 
zania. Coprawcła ona sama również nie po­
stępowała z nim szczerze, aJe naprawdę Dy*:, 
to dobre stworzenie, którego jedyną wina 
było to, że mieszkła w  Horozówce i solidar­
nie chciała dzielić los jej właścicieli. Zresz­
tą cala ta sprawa była lekka jak puch i nie 
obciążała ani sumienia, ani myśli Anarzeja 

(Ciąg dainzy nastąpi).
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Zdożona w r. 1900. — Odznaczona złotym medalim na wystawia w r. 1a07 M

P R A C O W N I A  U

w  K ra k o w ie , p rzy  u licy  F lorjańsH Iej L. j f .
POLECA:

V.'szulkie “ r r o o y  przy Doro w Kościelnych r. metan szlachetnych bronzu 
a mianowicie: munshaucje, trybularze, kielichy, puszto, 

antypodja, cyborja, krzyże, lichtarze i lampy.

— = s  B IR E T Y  N A  S K Ł A D Z IE , = = -

WYROBÓW ARTYSTYCZNO CYZELERSKO- BftOriZOWtilCZYCH Jj
pod firmą y

HENRYK SZTORC

G 
G
G 
G

Posiada na składzie wszelkie przybory kościelne według przepisów kościelnych 
jak również wszelkie przybory w zakres przemysłu metalowego wchodzące

Wykonuje .rsrelkie zamówienia według każdego wzoru i rysunku. P rzy jm u je  rówiJeż 
wyżej mym.enione przedmioty do reperacji, odnow:‘ enia, jak również do srebrzenia

i złocenia w ogn:u.

Wykonuje p o w ie rz o n e  z le c e n ia  szybko i s o l id n ie  po cenach konkurencyjnych.

1I|I| itITMIIIIlItll l1llUiriHM1IIMIIIIIllt)li)HlUI|I|)M11

HONHU !S
na p o sa d y  n a u c z y c ie lk i
1. robót ręcznych -kobie­
cych i zręczności, 2. przed­
miotów pedagogicznych
w pryw. ■ Sarnina,jum 
nauez. żeńskiem im ie­
nia św. Rodziny w Kra­
kowie, ul. Hędzichów 13
Podania z odpisem doku­
mentów przesyłać należy 
Dyrekcji do dnia 25-go 

sierpnia b r.
niinnitHiinnuinnnMłutimnniiiiułłinniMintiłi

£

Wojciechowskiego 
Kraków, ul. św. lana 3

Ogromny w y b ó r  
obrazów znanych 
Maiarzy polskich. 

Ceny przystępna,

■

Szkółki drzew owocowych
Księcia R o m  a h a  S a n g u s z k i  

w Bunmiskach p. Tarnów

polecają do sadzenia jesiennego i wio- 
lenutgo drzewka i krzewy owocow e 

w doborowych odnranach.
Jabłonie i wiśnie od 3‘50 zł. do 4 zł. 
Grosze, śliwy i czereśnie od 4 do 4Ó0 zł.

Na żądanie wysyłamy cenn ik iI

Wytwórnia Kilimów
Ireny Gutwiiiskiej S9

Absolwentki państw, szkoły przen. art.

Kraków, ul. Karmelicka U  50, parter.
poleea kilimy oraz przyjmnje zamówienia we- 

Jłn-r obranych wzorów, za gotówkę luń na rat y

PIERWSZOrtZĘUNY
Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y

„AETERNITAS"
UL. MIKOŁAJSKA 14. Nr. tel. 14047
urządzą pogrzeby od najskromniejszych 

do najwspanialszych, 
przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok

za  g o ł ó n k e  i n a  raty .
Ceny umiarkowane.

a  U H m

„ M U Z Y K A  i S P I E W “
Miesięcznik Artystyczny 

poświecony kulturze muzycznej i śpiewaczej.
Nr. 8 9  (sierpień) zawie a: Dr Jozet Reiss: .Jak uprawia się mu­
zykę w naszych domach ?* -  Listy Tmć Pana Grzegorza Kątskiego  
do Fllharuionji krakowskiej. - Melodje na P ałterz Polski Mi­
kołaja Gomółki. — Anioni Miller: .Estetyka*. — Nowe wydawnic­

twa. — Różne wiadomości- 
N u t y :  7. Flasza: .Otdni die — Dnia każdego* — na chór mieszany.—  
Henryk Miłek .Skądże Jezu miły* — na chór męski. — Ja,i Czech 
.K o ń  grabarz* — chói mieszany. — Gabriel Leficzyk: .Okrężne* — 

Ms żurek na 3 równe głosy.
Prenumerata roczna zł 8*— <

Redakcja i Administracja: Kraków,, ul. św. Krzyża 11. 
Konto P. K. O. Nr. 400.883

Egzemplarze okazowe wypyta się na ią d r jip  darmo.

rta w * ic letnicl niezbędna
towai *vj tka 'ettdobon .wa i  jjńgśg

Ksleflarnid Krakowska
Kraków, ul. św. Kr*yia 13

p o l e c a :
Bandrowski Jerzy, Wieś mojej m a t k i ................

n Zolojka, pow. z nadmorskiej Polski ,
Barclay Fi., Błękitny ch łop iec ............................... ...

,  Jane  ................................
Baumann Ł.r Znak na dłoni , . • ........................„
Braun J., Kiedy księżyc um iera...............................
Birmingham G. A., Saligia . . . .  • .......................
Bordeaux u. Miłość u c ie k a ................................... ...
Chestenon G. K„ Niedowiarstwo Księdza Browna ,
Curwood J- 0., Łowcy wilków . . .  ...................

» » » •» t ło ia .................................... ...
.  .  ,  Szara w ilczyca...................................
.  „ „ Bari (syn szarej wilczycy)

w  .  .  Włóczęg, p ó ł n o c y .........................
C.pska-Mąnzyhska M., Rycerz Chrystusowy, po­

wieść List. na tle życia św. Wojciecha .
Herczop Fr., Gyurkovicowie . • ............................
Jeieńskj E P a n ie n k a ...........................................
Kiedrzyński St.f Dym o fia rry

• *

5 —  
8 —

4 —
5 * -
?.50
1-50
4‘—
450
5 —
3-50
4-50
5-50
6-—

4*25
6 —  
8J50 
6  —

v f

Wielki wybórl Niskie ceny!
Pończochy, reformy, skarpetki, rękawiczki damskie 

i dzieeinne poleca:

W i e s ł a w  S Z A J D A K O W & K I
Kraków, ni. S in e p a f i ik l  f-  11-

Niezbędne dla urządzających obchód 
rocznicy t>zifc8ięciolefcla„Cudu nad Wisłą*'

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA
Kraków, ulica Sw. hrzuła 13

otrzymała na główny skład i poleca: 
Sopicki St.

W rocznicę „Cudu nad Wisłę*1
Cena broszury 60 gr., w opaset po nadesłaniu 
należytotci przekazem pocztowym lub na konto 
księg&rni w P. K. 0. Nr. 404 620 90 gr., za za li­

czeniem pocztowem zł. 210 .
Wysyłka odwrotna. 1 W ysyłka odwrotna.

▼f

U

' ‘ niuui ir f iigni i-» j  m J 1 • i t  ̂ w
Krano A., Magu? P e cca tr ix ................................... ... 5*—
Laurentin M., Miiość P on cju sza ............................... ; 4*—
Miłaszewska W,, < Imentarz i sa d ............................... T—

. .  K a c z ę t a ......................................... ... b*5C
\ r Młyn w Bożej W o l i ................. ... 4 —
.  .  O złoty w ł o s ................................. ... 5*—

,  Zatrzymany zegar......................... ... 4 —
| Orczy Br., Szkarłatny kw iat................................... ... 5-50

,  ,  Eldorado (powieści o .Szkarłatnym
Kwif d e '  ciąg dalszy)...................................

hssendorskl F. A„ Sokół p u s ty n i.......................
Smolarski M., Miasto światłości (powieść z dni 

przyszłych)
Smolarski M., Uczta B a lta zara ...........................

H Szpotański Si, Odfoty (powieść historyczna)
Umiński Wł., Pod flagą polska samochodem na­

około świata (podróż skauta Jerzego Je>
liń s k ie g o ) .......................................................... 10 —

Wiktor Jan, Tęcza nad s e r c e m ........................... ... 5'—
Zegadłnw'cr E., Z pod młyńskich kamieni . . . .  ‘ 8*— 

„ ,  Cień nad falami  ....................... - .  10'—

Na składzie wielki wybór 
powieści dla m łodzieży.

Wysyłka ua zamówienia -  mie.jcowe odwrotni, po doli- 
czeuiu rzeczywistyth kosztów opłaty pocztowej.

tatalogl powmaJi dla dorosłych 
I młodzloAy bozpłatnlo no iadanlo.

8  —  
4*50

3 — 
3‘— 
7*—

fi>L Kił x n h u i r n a c f i  ł o i r o r u  p o n > o ł u r r a ć

n u  „Gios JZmodu %

WPISY
do szkoły powszechne! 8-klasowej

im . iw . T o m t u a ,  

do szkoły przemysłowej (krawiecczyzna)
oraz sskólKE ffreb low sk ia i

trwać będą od 30 sierpnia do 1 września b. r.

Przy szkole in t e r n a t  d la  u c z e . t ic  pod opiesą zakonnic 
klasztoru PP. Kanoniczek de Saxia.

L |   )
Zgłcsienia z prowincji kierować należy p o a  i , d r e s e m :  

Klasztor PP. Kanoniczek do S ix ia  —  Kraków, ul. Szpitalna 11

w aGłos N *roatt“ Sto * ogr. oiłyow. Ł  Holeksa. Redaktor naczdny Jan Fi-tyauik. Redaktor odpowiedz. Dr. Józel WŁachałowzli Drukarnia *Głc*ra Narpdu' #od i  JuiŁka.


